
R o k  X V I Kraków, Jffaffztela 0-go Efpea 19t1. N p .  M .
mBawp.̂ Ł«aKur>A.?tii'i<wga Km*! „a-

Cena prennnieraty
z przeayiką: 

w Aoitryi: 
tocznie . > . kor. 4’—  
^Mrocznie . . „  2-—
kwartalnie . . „  1*—

za grasicą: 
w  Niemozecli, w Amerj-rn, 
Brazylii i Kanadzie rocznic 
6 koron, prenumeratę płaci 

się z póry.

Kicopieezętotrane reilama- 
cye w obrębie Austryackim 
^olnesrtod opłaty pocztowej.

BęKcpisów się nio zwraca. 
N ie przyjm uje się listów 

nieopłaconych.

Telefonu Br. £028, VI.

Prwnuteratę 
oraz wszelkie korespondent 
cye nadesłać należy poć adr.f 

RtSakeya „Prawdy”  
Kraków, ulica Stolarska I. 6

futro redakcyi otwarto coj 
tlziennie, z wyjątkiem świa1 
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Ogłccitiiia
za 1 wiersz pety to wy jodne?, 
łamowy łub jego miejsce 
2< hai. Nadesłane ra wiersa 
St Lai. Przy kiLkorazowem, 
epiasz&fliu odpowiedni rabat'

Psalm 126.
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Sażss iwę siwnilniia » tayi.
W ybory powszechne do izby postów, które od­

były  się właśnie w  Czechach, a w  Galicy i zakoń­
czy ły  się dopiero 30 lipca. sprowadziły juz następ­
stwa. wcale niespodziewane. Zaraz po wyborach 
uzupełniających podało się do dymisyi dwuch mini­
strów, a nranowcie minister handlu Weisskirchner 
i minister kolei Głąbiriski, w  ślad zaś za tymi dwo­
ma swoimi kolegami poszedł sam prezydent mini­
strów baron Bienerth.

Na miejsce ministra handlu i kolei powoła! ce­
sarz tymczasowo najstarszych szefów sekcyi Ma­
ta ję i Rolla na kierowników odnośnych ministerstw, 
zaś na miejsce barona Bieriertha został poraź trzeci 
prezydentem ministrówr, znany dobrze wszystkim 
w  Austryi baron Gautsch.

Zresztą objął baron Gautsch przewodnictwo w  
ministerstwie całlrem niezmienionem. Takie zastą­
pienie trzech osobistości na naczeinych stanowi­
skach innerni, mogłoby się wydawać niejednemu 
maioznaczącem, w  rzeczywistości jednak ma się 
sprawa inaczej. Zaszłe zmiany posiadają donio­
słość wielką, a co ważniejsze są, zdaje się, zapo­
wiedzią zinian dalszych jeszcze, donioślejszych.

Przypatrzm y się w ięc zmienionemu położeniu 
cokolwiek dokładmej.

Ustąpienie ministra Weisskirchnera, spowodo­
wane zostało jego upadkiem przy wyborach, tudzież 
klęską jego stronnictwa w  Wiedniu. Minister 
Weisskirchner zbiera teraz dla siebie, a co gorsza 
i dla chrześciańsko-spółecznego ■stronnictwa owo­
ce tego ogromnego błędu, jaki popełnił, nie spełniw­
szy ostatniej woli Luegera.

Po upadku przy wyborach nie pozostawało mu 
istotnie nic innego, tylko wniesienie podan a o dy- 
misyę, zasiadał przecież w  gabinecie urzę.diTczym, 
jako minister parlamentarny.

Co do d-ra Głąbśnskiego, 
to sprawa ma się inaczej. Głąbiński przy wybo­
rach nie upadł, owszem został wybrany w stolicy 
kraju. Ponieważ należał on także do ministrów 
parlamentarnych, nie było przeto żadnego do jego 
ustąpienia powodu. Jeżeli pomimo tego zdecydo­
wał się na wręczenie swojej dymisyi, to powodów 
tego kroku szukać należy me w  stosunkach ouólno-

państwowycłt, ale w położeniu, Jakie się wytwej, 
rzyfo w  ciągu wyborów  w Gabcyi. Narodowa de* 
mokracya zwalczana gwałtownie przez namiestnir 
ka Bobrzyńskiego, straciła przy wyborach parti 
mandatów i taki to właśnie błahy powód, skłonił 
dra Głąbinskiego do usunięcia się ze stanowiska 
ministra kolei.

Kto czytuje nasze pismo, ten nas z pewnością 
nie posądzi, abyśmy ęopierali politykę namiestnika 
dra Bobrzyńskiego. Owszem przeciwnie, my tę 
politykę, gdzie potrzeba zwalczamy, czynimy to 
zaś nie z jakichś względów koteryjnych lub osobi­
stych, ale z czysto rzeczowych względów, jako pis­
mo ściśle bezstronne, stojące jednak twardo przy 
ideałach katolickich, ogólno polskich. Głównie zaś. 
czynimy to jako pismo, broniące zasady, że w  po­
lityce należy s:ę Kierować uczciwością i moralno­
ścią. Właśnie jednak dlatego, że jesteśmy bez­
stronni i że polityki dra Bobrzyńskiego wcale nie 
pochwalamy, musimy bez ogródki ośw ;adczyć, i i  
dr. Głąbiński, ustępując z ministerstwa, popełnił cię- 
żki błąd i złożył przez tc dowód, że politykiem w y­
trawnym i biegłym nie jest.

Do jego ustąpienia powodów właściwie nie by­
ło żadnych. P rzy  wyborach n e upadł, w  minister­
stwie zaś zasiadał nie jako narodowy demokrata 
ale jako mąż zaufania Ko-a poi kiego.

Kolo polskie pi zy w y  bo rac U klęski nie ponio­
sło, czy zaś zasiądzie w  n:em paru wszechpolaków, 
mniej iub więcej, to przecież o naszem w Wiedniu 
stanowisku rozstrzygać nie może, to sprawa czy­
sto wewnętrzna galicyjsko - polska. Tymczasem 
Głąbiński dał się unieść osobistej niechęci do na­
miestnika, i z powodu, że paru jego politycznych 
przyjaciół straciło mandaty, postawił sprawę na 
ostrzu miecza: albo Dobrzyński pójdzie precz, albo 
ja idę.

Jestto łatwo zrozumiałe, że ani prezydent mi­
nistrów, a tern mniej cesarz takiemu naciskowi 
uledz nie mogli. Ma nauiiestn k Bobrzyński dosyć 
grzechów wyborczych na sumieniu, przyjdzie i na 
niego kolej, że będzie musiał odpowiadać za swoją 
poktykę. W  obecnych jednakże warunkach była 
jego dymisya nietyiko rzeczą wprost niemcżiiwa. 
aie nawet iiardzo niepożądaną.

Dr. Głąbiński nie tylko nie powinien byt sta­
wiać czynnik* w  .Wiedniu lozauzygaiace Drznd Jto
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ińecznością wyboru między namiestnikiem a sobą, 
ale przeciwnie, powinien byl i sam zostać na stano­
wisku i nawet w razie, gdyby opozycya ekscelen- 
cy i Bobrzyńskiego była zachwianą, powinien był 
obstawać przy zatrzymaniu go tak długo, póki się 
wszystkie czynione namiestnikowi zarzuty nie roz­
jaśnią. Dopiero po wzajemnem obrachunku mogli- 
byli aibo oba zostać, albo jeden z nich pójść. Tym ­
czasem cóż się stało? oto dr. Głąbiński posłuchał 
złego w  polityce doradzcy, jakim jest zawsze uczu­
cie i usunął się bez żadnej potrzeby .ze stanowiska 
nad w yraz ważnego, a zajmowanego przezeń z 
wielkim zarówoo dla kraju, jak dla państwa poży­
tkiem. Polskość poniosła przeto stratę wielką, ubj''- 
ta jedna przez nią zajmowana placówka, narodowa 
zaś demokracya » ic  n:e zyskała.

W ytrawny polityk tak nie postępuje, jeżeli zaś 
zmusili G fąbińskiego do tego kroku, przewćdcy 
wszechpolakćw we Lwow ie, to zrobili bardzo źle, 
postąpili bardzo lekkomyślnie. Jesteśmy pewni, że 
dr. Bobrzyński, gdyby by I na miejscu Gląbinskiego, 
byłby postąpił zupełnie inaczej.. Teraz dopiero 
przez krok Głąbińs! iego narodowa demokracya sa­
ma się osądz:ła, dowiodła, że nie jest stronnictwem 
adołnem do sterowania nawą polskiej w  Austryi po­
etyki.

Błąd popełniony przez Głąbińskiego w  tem ja- 
iskrawszem przedstawia się św !etle, jeżeli zw aży­
my. ?c zaraz po jego ustąpieniu zaszła zmiana w  
prc^ydyum ministerstwa, że przychylnego dla nas 
i szczerego barona Bienertha, zastąpił niepewny, 
giętki i dwuznaczny baron Gautsch. Jeżeli kiedy, 
to teraz właśnie byto potrzebne, aby w  radzie mi­
nistrów dwuch zasiadało Polaków, aby obok pol­
skiego konserwatysty miały tam także inne polskie 
$tronn:ctwa swojego rzecznika. Objęcie prezydyum 
TJnrez Gantscha, jest zapowiedzią ważnych w  pań­
stw ie zradan. Bienerth ustąpił, bo jego większość 
Się rozbiła. Cfcrześciańsko - spółeczne stronnictwo 
fcooaosło klęskę i z większości wystąpiło. Bienerth 
jdpo minister bezpartyjny, ale z uczciwą przeszło­
ścią, bes współudziału partyi chrześciańsko-spółe- 

rządzić nie chciał. Do sklejania nowej w:ęk- 
jBOŚci nie czuł się powołanym.

W  jakim kierunku pójdzie Gautsch, tego 
jttEkt dzisiaj przewidzieć n:e może, prawdopodobnie 
an ssm jeszcze tego nie wie. W  takiej chwili obec- 
tłość J" ruch Polaków w  ministerstwie była bardzo 
a  bardzo pożądaną. Jesteśmy pewni, że przyszłe 
&oio polskie nie byłoby Głąbińskiego jako ministra 
zwalczało, po omówieniu zaś w  Kole całej obecnej 
4>ołityki wyborczej w  Galicyi, kto w ie czy pomi- 
łno ogromnej tam przewagi ludowców, stańczy­
k ów  i liberałów, niebyłby właśnie Głąbiński zosta! 
* a  placu. Na wszelki sposób, gdyby mu nawet by- 
^  przyszło później podać się do dymisyi, to byłby 

całkiem innych ustępował warunkach.
Jaki będzie teraz dalszy obrót spraw państwo- 

*WTrch, co nam przyniesie nowy parlament? Na te 
spytana teraz odpowiedź niemożliwa. Kto w ie jakie 
Bas jeszcze czekają niespodzianki.

Wtajemniczeni przypuszczają, ie  ministerstwo 
fłautscha będzie tylko przejściowe i że po nim przyj­
dzie na prezydenta ministrów Czech Thun, obda- 
w a ey  wiedraom godnością książęcą. To ma być 
H  uraź przy szłości, którego zadaniem bedrie osta­
teczny w  Anstryi zaprowadzić porządek. W szystko

zależy od możliwości ugody czesko-niemieckiej i od 
uruchomienia sejmu czeskiego. Jeżeli Niemcy będą 
i nadal tak zaślepieni, że na ugodę się nie zgodzą, no 
to książę Thun zrobi ugodę bez Niemców, a w ów ­
czas nastaną w Austryi całkiem nowe czasy. Cho­
dzi o to, aby nas Polaków te nowe czasy nie za­
skoczyły i abyśmy nie dostali po łbach tak samo, 
jak dostaną Niemcy, jeżeli ze swojego nie w yzw olą 
się zaślepienia.

 --------

Co słychać w  świecie?
S P R A W Y  K O Ś C I E L N E .

— K o n g r e s  e u c h a r y s t y c z n y  zakończył 
się w Madrycie prooesyą przy udziale około 50 000 
osób. Pochód rozszedł się przed pałacem królewskim 
po udzieleniu błogosławieństwa przez kardynała A- 
guirre uczestników, wśród których się znajdował tak­
że król Alfonsi We czwartek odbyło się końcowe 
posiedzenie kongresu eucharystycznego. Przybyli na 
nic król, królowa i członkowie rządu.

A U S T R O - W Ę G R Y .
— - N a j w i ę k s z y  w o j e n n y  o k r ę t  a u s i r y- 

a c k i, „Viribus unitis” , spuszczony zestał w sobotę 
na wodę. Stało się to w  obecności następcy tronu, 
arcyksięcia Franciszka Ferdynanda. „Dziennik rozpo­
rządzeń wojskowych”  ogłasza odręczne pismo cesa­
rza do arcyksięcia Franciszka Ferdynanda z Luinz, w  
którem zamianowano arcyksięcia za starania jego o- 
koło marynarki wojennej w roku 1902 admirałem. W 
dniu spuszczenia na wody nowego potężnego -okrętu 
wojennego uważa cesarz za swoją potrzebę wyrazić 
arcyksięciu najpełniejsze uznanie za jego owccną ozia- 
łalność na polu marynarki, przyczem cesarz podnosi, 
że wszyscy marynarze, gotowi w wypróbowanej swej 
wierności każdej chwili wystąpić dla dobra ojczyzny 
i honoru sztandaru, uznają z wdzięcznością pieczę ar­
cyksięcia około marynarki wojennej. Cesarz przyjął w

iedziałek w willi „Hermes”  arcyksięcia Francisz- 
Ferdynanda, który zdał sprawozdanie z sobotnie­

go spuszczenia na wodę dreadnaughtu „Viribus um- 
tie” . Przedpołudnie wypełniły, jak zwykłe, raporty 
wojskowe i sprawozdanie dyrektora kancelaryi Schies- 
sla. Po śniadaniu udał się cesarz na spacer, a po 
obiedzie odbył przejażdżkę po parku. Star, zdrowia 
monarchy jest stale doskonały.

=  P a r l a m e n t  węgierski przyjął ustawę, 
która zakazuje pracy nocnej w przemyśle. —  O czy­
wiście w  takim przemyśle, w którym praca musi 
być stale podtrzymywana, praca nocna będzie do- 

! zwolona, o ile tego konieczność wymaga.

R O S Y  A.
— P r z e c i w  ż y d o m ;  P o l a k o m  i F i n - 

l a n d c z y k o i a  w R o s y  i. Z Petersburga dono­
szą, że Stocypin zamierza chwycić się nowych repre- 
syi przeciwko tym życiom, którzy w Rosyi stoją na 
czele przedsiębiorstw handlowych i banków. Przepisy 
paszportowe dla żydów obostrzone. W potnieszka- 
niach żydowskich odbywają się nocne rewizye. Ró­
wnocześnie chce podobno użyć jeszcze ostrzejszych 
środków przeciw Połakom i Finlandczykom.

— N a d u ż y c i a  na k o h e j a c h .  r o s y j s k i c h ,  
Z Petersburga donoszą o niezwytdej machmacy_, ja­
kiej dokonano przy budowie stacji kofejowej w  ndej- 
pcowoert śk>rolar», Budynek na fciótr wy-
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(te! W 000 rubli, zbudowano istotnie, ale w postaci 
widkief, drewnianej szopy. Kiedy dla odbycia rewi- 
zyi przybyć mial do Soroki na senator Medem, budy­
nek spalono na dzień przed jego przybyciem.

■— Ż y d z i  w  R o s y i .  Berlińskie dzienniki 
otrzymały od berlińskiego Związku pomocy dla ży ­
dów wiadomość z Petersburga, jakoby rząd rosyj­
ski przygotowywał dalsze obostrzenia dla żydów 
i popiera politykę antysemicką, aby wzmocnić sta­
nowisko swe w  czasie nowych w yborów  do Dumy.

— R o s y a i C h i n y .  W Mukdenie wśród tubyl­
czej ludności panuje wielkie wzburzenie z powodu 
wydalenia bezrobotnych Chińczyków z rosyjskiego ob­
szaru amurskiego i z powodu zaprowadzenia nowych 
przepisów dla rejestrowania chińskiej ludności. Pa­
nuje przypuszczenie, że przyjdzie do wystąpienia ro­
syjskiego w Mandżuryi. Dzienniki w ostry sposób 
napadają na rząd, zarzucając mu, że niema sił do o- 
brony interesów chińskich zagranicą.

P R A N C Y A .
=  ( N o w y  r z ą d  w e  F r a n c y L )  Nowy rząd 

we Francyi został ostatecznie utworzony. Ćaillaus 
został prezydentem ministrów oraz ministrem spraw 
wewnętrznych, Selves ministrem spraw zagranicznych, 
Messimy ministrem wojny, Dekasse ministrem mary­
narki, Cruppi ministrem sprawiedliwości, Klotz mini­
strem skarbu.

H I S Z P A N I A .
— S t o l i c a  św.  i H i s z p a n i a .  Król Al­

fons z okazyi kongresu Eucharystycznego opowie­
dział, i i  ma zamiar listem osobistym zwrócić się do 
Papieża o załatwienie sporu z Watykanem.

1 T U R C Y A .
s=» (Z T  u r c y  ł). Sułtan wrócił z dłuższej po- 

Bróży po Mucedonii i Albanii do Konstantynopola. 
W  całej podróży jego, jak już pisaliśmy, witano go 
wszędzie bardzo uroczyście i serdecznie, a powrót 
Kaś jego do Konstantynopola równał się tryumfal­
nemu wjazdowi. Podróże sułtańskie należą do wiel­
kich rzadkości. Zdaje się, że w Albanii podróż suł­
tana nie pozostawiła trwałego skutku, bo pomimo 
przyrzeczenia Albańczykom przez sułtana rozmai­
tych ustępstw i nawet bezkarności za ostatnie po­
wstanie. jeźli się w  oznaczonym czasie dobrowol­

Baron Bienerth,
Ljj&  piuustrón austriackich.

nie poddadzą, powstanie tam trwa dalej, Albań 
czycy nie ufają Turkom, którzy ich uciskają srogi­
mi podatkami, mimo, że kraj jest biedny, i którzy 
pragną nawet ich wynarodowić. Albańczycy pra­
gną sąrnorządu i sprawiedliwego obchodzenia się 
z nimi. Rząd turecki przedłużył Albanezykom ter­
min dobrowolnego poddania się na dalsze 14 dni.

— P r z e d  w o j n ą  w C z a r n o g ó r z e .  Na­
strój wo^nny wśród młodoturków wzrasta. Zarówno 
część parlamentu jak i część stronnictwa młodohire­
ckiego życzy sobie wojny z Czarnogórą. Życzenie to 
w Czarnogóize trafia na odpowiedni grunt, gdyż rząd 
czarnogórski zdecydowany jest na każde przekroczenie 
granicy ze strony Turcyi odpowiedzieć z bronią w 
ręku. Czarnogóra jest zupełnie do wojny przygoto­
wana. Król czarnogórski liczy na to, że nawet w 
razie klęski mocarstwa na zabór kraju przez Turcyę 
nie pozwolą. Rząd turecki wystosował do Czarnogó- 
ty pismo z żądaniem, aby zaprzestano dostarczać 
broni Malissorom i Mirydytom. — Wiedeńska „Neue 
Freie Presse”  donosi z Konstantynopola, że rząd nosi 
się od dawna z myślą zaprowadzenia w  Albanii in­
stytucji uzbrojonych strażników i strzelców polowych. 
Ministrowie tureccy odbywali w ostatnich dniach sze­
reg posiedzeń. Na ostatniem posiedzeniu część ich o  
świadczyła się za ustępstwami dla Malissorów. Je­
dnak wielki wezyr i inni są temu stanowczo przeci­
wni i oświadczają, że obecnie ustępstw dawać nie 
można, aby nie zosta; źle zrozumianym. Podczas 
przyjęcia ministrów sułtan oświadczył, że ma nadzie­
ję, że odtąd w  Albanii krew już nie popłynie.

— A l b a n i a  i m o c a r s t w a .  Z Petersburga 
telegrafują: Osobny poseł króla czarnogórskiego Min- 
szkowicz wyraził wobec dypiomacyi rosyjskiej życze­
nie, aby mocarstwa wystąpiły w sprawie albańskiej. 
Najbardziej skłania się król do międzynarodowej kon- 
ferencyi.

S Y B E R Y A .
— R o z r u c h y  c h ł o p s k i e  powstały w  syCtf- 

skiej wsi Pawłowsku w pobliżu Mikołajewska. Chło­
pi wtargnęli do budyrków państwowych i do miesz­
kania naczelnika obwodu Ałtajskiego, spalili wszyst­
kie dokumenty i zniszczyli urządzenie, poczem poroz­
bijali kasy i spalili mieszkanie naczelnika. Ody na odgłos 
dzwonu alarmującego przybyła polieya, uzbrojone 
chłopstwo stawiło jej opór, Dopiero po wkroczeniu

Baron GautsdL 
po raz drugi prezydentem minimrów austrracłSerf
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Tojska, które użyło broni palnej, stłumiono bunt. 
Kilku c łopów zastrzelono.

— — --------

L I S  T  Y .

W jaki sposób rząd popiera przemysł galicyjski.
Szew cy galicyjscy wykonywali dotąd dostawy 

dla obrony krajowej w ten sposób, że Stworzysze- 
uie przemysłowe otrzymały odpowiednią ilość obu­
wia, wynoszącą około 3-cią część- ogólnych dostaw 
austryackich i wykonywało je spokojnie przez swo­
ich członków.

Widocznie nie podobało się to władzom central­
nym, a wynikiem tego było rozporządzenie Mini­
sterstwa obrony lcajowej obecnie nadeszle do Izby 
handlowej w  Krakowie, w  którem zresztą zupełnie 
niespodzianie stawia Ministerstwo obrony krajowej 
warunek, że o dostawę ubiegać się mogą jedynie 
Stowarzyszenia utworzone na podstawie ustawy z 
roku 1873, że zatem Stowarzyszenia przemysłowe, 
które dotąd dostawę tę wykonywały od dostawy te? 
nada! będą wykluczone. Warunek ten jest po pro­
stu klęską dla szewców galicyjskich, gdyż Mini­
sterstwo obrony krajowej dało tak krótki termin 
wniesienia ofert (do 15 lipca), że utworzenie oso­
bnych Stowarzyszeń nie jest w  tym czasie możli- 
wem. że zatem w Galicyi zachodniej prócz dwu 
Stowarzyszeń istniejących na podstawie ustawy 
z  roku 1873, nie mogłoby się żadne inne podać, że 
zatem poprostu cała Galicya zachodnia dostawę dla 
obrony krajowej by straciła, a to conajmmej na lat 
sześć, gdyż na tyle lat dostawa ma być rozpisaną. 
Niewiadomo zaś. czy po tym okresie czasu można 
będzie znowu osiągnąć obecne posiedanie wartości 
dostaw.

Strata ta obliczona na gotówkę wynosiłaby, li­
cząc, że Galicya otrzymuje dotąd około V , cześć do­
stawy. za te sześć lat około 1 400 000 do 1 500 000 
dtoron!

Rękodzmlnictwo nasze zapowiada wielki pro- 
fest przeciwko temu tak krzywdzącemu je* rozporzą­
dzeniu Ministerstwa obrony krajowej, zakomuniko­
wanego n. b. przez Ministerstwo handlu, które w y ­
dając to rozporządzenie władzom i Instytucvom kra­
jowym , powinno było zastanowić się nad tern. jak 
ciężką krzywdę wyrządza przemysłowi galicyj­
skiemu.

Dziwnym jednak wypadkiem Wysokie Mini­
sterstwo handlu krzyw dy tej nie przewidziało. Dla 
ja łicy i wszystko, a więc i to dobre. ,,Galicya chce 
mieć zawsze „Extrawurst!“ —  „figę z makiem” .

Izba handlowa i Instytut popierania przemysłu 
& także nasi nowi posłowie powinni się energicznie 
%  sprawą zająć.

Rączyna, dnia 27. 5. 1911.
Dokąd może doprowadzić zaślepieme i brak 

oświaty, co potrafi zdziałać żydowska karczma, 
aiech posłuży za przykład gmina Rączyna z po­
w iatu jarosławskiego. Jest to wieś duża, piękna, 
B wodza jną glebą, wieś szczero polska, choć otoeżo- 
sa Rusinami, niestety zupełnie przez żydów zawo­
jowana.

To też rokrocznie wielka liczba ludności rączyu- 
dfcfel mam assufcać zarobku w  Prusach, bo ziemia

choć dobrze krwią i potem ojców zlana i wdzięczna, 
już nie potrafi w yżyw ić  ż y d o w s k i c h  n i e w o l ­
n i k ó w .  A gdzież nauczyciel, gdzie duchowień­
stwo? —  zapyta czytelnik. C zyż tam niema nikogo, 
ktoby wyprowadził ten biedny lud polski z tego 
jarzma wstrętnego? Oj są oni i stoją na posterunku 
i pracują, lecz ręce im omdlewają i cierpią, aż litość 
naokół wzbudzają Jest nauczycie l dzielny, zdolny, 
prawy. Zaledwie przyszedł, zakasał rękawy i wziął 
się rączo do pracy. Szkołę zapełnił dziećmi, taje­
mne szynki w ykrył i za to stał się męczennikiem. 
Bo żydzi z całą^ajadłością uderzyli na niego, to po 
sądach go włóczą, to prześladują starą matkę jego 
wstrętnemi 1'stami, to oszczercze domesienia do 
władz na niego robią, na co zyskują od swych pa­
chołków podpisy, a gdy to nie pomaga, buntują całą 
zaślepiona gminę przeciw niemu, by go zmusić do 
opuszczenia posterunku.

Jest proboszcz, on także chętny do pracy spo­
łecznej. W  swych zabiegach o dobro parafian za­
wsze wyróżma Rączynę i dla mej najwięcej swych 
sił i serca pośw:ęca. Ponrnąwszy to, że prowadzać 
kasę Rerffeisena, nigdy Raczynianpin nie odmawia 
pożyczek, byle ich uchronić od lichwy, że jeździ 
w  ich sprawach prywatnych i gminnych do różnych 
władz, że służy im w  każdej chwili poradą prawną, 
zasłużył się szczególniej dla Rączyny budową no­
wej szkoły. Jemu to Rączyna zawdzięcza, że Rada 
szkolna krajowa zgodziła się na budynek o trzech 
klasach i że na ten cel dwa razy więcei otrzymała 
zasiłku krajowego, niż inne okoliczne gminy powiatu 
jarosławskiego.

Z własną stratą tyle razy jeździł do Lwow a, aż 
do pomyślnego końca sprawę doprowadził. I jakaż 
wdzięczność go za to spotkała? Oto ci sami ladzie, 
którzy go na klęczkach o pomoc prosili, potem ci­
chaczem starą szkełę z ogrodem na ltoytacyę w y ­
stawili i żydom z uciecha sprzedali choć się. o nią 
ich bracia katolicy dobijali, choć n:e było teraz po­
trzeby do tej sprzedaży. Gmina oddała ziemię pol­
ską cudzoziemcom, brzydzącym sie naszą mowa. 
Co za boleść!! Gmina szkołę na bóżnicę zmieniła, 
co za wstyd 1 Zgroza przejmuje człowieka, serce 
pęka, gdy się o tem mówi.

Oto skutki ciemnoty, oto skutki rady gminnej 
w  karczmie. O by przynajmniej ten wypadek stra­
szny otw orzył oczy Rączynianom, by poznali swych 
wrogów, którzy im wstyd i nieszczęście przynoszą, 
by szajkę pachołków żydowskich napiętnowali na­
leżycie i odosobni!’, inaczej do gorszveh rzeczy 
dojdą. ! Czytebdk.

W i a d o m o ś c i  k o ś c : R ^ » e .

ZM IANY W  DUCHOW IEŃSTW IE. 
Artsfejdyocezya lwowska ob łać. Zmarł ksiądz 

Jakób Nowobielski, proboszcz w  Oprylowcach dnia 
22 czerwca 1911 w  62 roku życia, a 36 kapłaństwa. 
R. i. p.

Dyecezya przemyska. Prezentę na opróżnio­
ne probostwo w  W ołkow yj otczymał ks. Franci­
szek Sierocki, w ikary w  Radenicach.

Zamianowani: Ks. Jakób Skowron, proboszcz 
w  Lubaiowej, poddziekankn rymanowskim; k s .F r. 
Strzępek, ekspozyt w  G łębokim , ekspozytem w
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Trześnio w ie; ks. Jan Szarek, w ikary w  Dydni, eks- 
pozytem w  Głębokiem; ks. Michał Kołacz, w ikary 
w  Milczycach, ekspożyłem w  Barze.

Przeniesieni: Ks. Jan Szczerbiński, w ikary w  
W oli Zarczyckiej, do Nozdrza; ks. Paweł Szarek, 
ekspozyt w  Barze, na posadę wikarego w  Dydni.

Urlop w  celu poratowania zdrowia otrzymali: 
ks. Kajetan Łańcucki, w ikary w  Radymie; ks. Sta­
nisław W oźny, w ikary w  Nozdrzu.

Zmarł ks. Jan Mularczyk, deficyent, w  14 roku 
kapłaństY/a; ks. Franciszek Bauer, deficyent, w  19 
roku kapł. R. i. p.

- * ■
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* Całkowite objęcie Wawelu przez kraj odbyło 
się w  ubiegłym tygodniu w  Krakowie. W  kance- 
laryi Zamkn zebrali sie: imieniem skarbu państwa 
st. radca Glatzel, imieniem wojska pułkownik Józef 
Fornasari de Verce i kapitan Artur hr. Zabielski, 
imieniem w ydz;a?u krajowego archiwaryusz Karol 
Skawińsk’. W ładze wojskowe ściągnęły ostatnie 
warty, stojące przv magazynach i w ręczyły  klucze 
archiwaryuszowi Skawińskiemu. Od tej chwili ani 
jeden żołnierz nie przebywa na Wawelu.

* Gimnazyum rea'Łe XX. Pijarów w Rakowi- 
cach. W  ubiegłym tygodniu odbyła się w  Rakowi- 
cach pod Krakowem uroczystość poświęcenia ka­
mienia w ęg :elnego pod nowo budujące się gimna- 
zyum realne, zostające pod opieką tutejszego Zgro­
madzenia XX. Pijarów. Na uroczystość przybyli 
z Krakowa: delegat p. Fedorowicz, XX. P ilarzy z 
X. prowincyałem Borellem i rektorem Bareneche 
na czele, hr. Stanisławowa Tarnowska, radca dr. 
Kulczyński, grono profesorów uczących w  dotych­
czasowej trzyklasowej szkole średniej XX. Pijarów, 
dyr. Ziichemski, architekt prowadzący budowę p. 
Zubrzycki i w. i. Uroczystości poświęcenia kamie­
nia węgielnego dokonał X. biskup Nowak. Po od­
prawieniu modłów jeden z księży odczytał akt pa­
miątkowy, który następme po podpisaniu przez obe­
cnych wmurowany został pod jednym z w ęgłów  
nowo budującego się domu.

"] Straszne nieszczęście samochodem pod Al­
werni*. Okropny wypadek samochodem wydarzył 
się w  ubiegły czwartek pomiędzy Oświęcimem a 
Krakowem pod Alwernią. Nieszczęście miało na­
stępujący przebieg: Inżynier regulacyi Soły, M i­
chał Bugieiski, liczący lat 36, zam:eszkały stale w  
Oświęcimiu, wybrał się we czwartek w  towarzy­
stwie komisarza starostwa w  Oświęcimiu, p. Kubi­
ckiego i koncypienta adwokackiego, p. Schlanka, 
automobilem, zakupionym dopiero przed dwoma 
miesiącami, z Oświęcinrą do Krakowa przez A l­
wernię. Jechał bardzo szybko. W  przejeździe 
przez wieś Kwaczałę, w  powiecie chrzanowskim, 
pękł w  automobilu pneumatyk, wskutek czego sa­
mochód nabrał w  biegu niepewności. Komisarz 
Kubicki, przerażony hukiem, spowodowanym przez 
pęknięcie pneumatyka, obawiając się nieszczęścia, 
.wyskoczył ze samocnodu i upadł na ręce na ziemię, 
odnosząc tylko wywichnięcie członków. Samo­
chód, pędzący z wielką chyżością, minął już Kwa­
czałę i znajdował się miedzy Kwaczała a Porębą.

Bugieiski widząc, że Kubicki wyskoczył, zahamo* 
wal gwałtownie automobil, co spowodowało gwafc 
towne następstwa. Samochód oowiem, gwałtowiriW 
wstrzymany, nagle bardzo silnie skręcił i przewrót 
cił się, przygniatając B u g i e i s k i  e g o  i dc, 
S c h I a n ka, który, uderzywszy silnie o metakr**C 
części wozu głową, odmeśli śmiertelne rany. Bo* 
gielskiemu pękła górna część czaszki i odleciała, tu 
mózg wypadł do leżącej na siedzeniu puste} papie* 
rowej torby od wiśni. Naturalnie poniósł śmierć 
na miejscu. Dr. Schłank doznał złamania podstawy 
czaszki i wstrząśnięcia mózgu. Zrazu rooiioshr 
się pogłoska, jakoby ckokczna ludność okazał-i się 
wcfcec rannych bezlitośną, ba. oskarżono ją usrwet’
0 okradzenie pokaleczonych. Wiadomość ta jest nie­
prawdziwą, krzywdzącą strasznie włościan okoli-; 
cznych. Stwierdzono, że ludzie me brali się dr 
udzielenia rannym pomocy, bo się lękali zbliżeń w 
do samochodu. Dali jednakowoż znać o wypadku 
do Alwernii, zkąd też niebawem nadeszła pomoc le ­
karska. Stan dr. Schlanka jest beznadziejny. Do­
znał pęknięcia błon bębenkowych w  obu uszach. 
W  Oświęcimiu, gdzie ojciec poranionego jest leka­
rzem. był dr. Schlank prawmkiem i koncypieatem 
w  kancelaryi dr , Gąsiorowskiego. Trzeci ranny, 
komisarz Kubicki, doznał złamania obu rąk. Staa 
zdrowia jego jest na ogół pomyślny

* Utopił się, Tym i dniami w  potoku Chechte. 
płynącym pod Chrzanowem, utonął 37-letni izrae­
lita, który w  chwili przechodzenia brzegiem dostał 
ataku epileptycznego i wpadł do wody. Nieszczę­
śliwy, zanim pospieszono mu z pomocą, zakończy! 
życie.

* Katastrofa w  Tatrach. Z Zakopanego dono­
szą: W  medzielę po południu wyruszyło z Zako­
panego na wycieczkę w  Tatry zachodnie dwu ta- 
rystów: p. Ludwik Koziczyński i p. Jenne, obaj bn- 
dowmczowie z Zabrza na Górnym Śląsku. Gdy 
wycieczkow cy nie powrócili po trzech dniach, w y ­
ruszył we środę o godzmie 12 w  nocy zastęp Po­
gotowia ratunkowego z p. Zaruskim na czele w  stro­
nę Ostrego Rohacza. Po całodziennem poszukiwa­
niu znaleziono leżącego obok bocznej ściany Roha­
cza p. Koziczyńskiego z rozbitą czaszką. P. Kozi­
czyński już nie żył i zabił się na miejscu. Jak ślady 
wskazują, turysta spadł z wysokości 390 metrów; 
obwiązany był postrzępioną liną, która w  czasie 
drapania się w  górę pękła. Pogotow ie wyruszyło 
na dalsze poszukiwania za p. Jennem, którego do­
tychczas jeszcze nie zna!ez:cno. Następnie przy­
była żona ś. p. Koziczyńskiego, którego zwłoki 
przewiezione zostaną do Zakopanego.

* Dręczenie zwierząt Handlarze c;eląt w e  
Lw ow ie chcąc podnieść ciężar swego towaru, chwy- 
tają się wstrętnego sposobu, który ich rzadko za­
wodzi. Oto przed wjazdem na targowicę wlewają 
każdemu cielęciu kilka litrów wody i w  ten sposób 
oszukują kupujących. Od czasu do czesu Jednak 
wypadki takie dochodzą do w- idomości policyi
1 wtedy dowcipnego handlarza skazują na grzyw nę 
Onegdlaj aresztowano za taką nieludzką manipula* 
cyę Załlera Dicklera z Busku i skazano go na grzy-1 
wnę —  2 koron. Zdałoby się podwyższyć nieco 
grzywnę, a wtedy możeby odechciało się handla­
rzom chwytać takiego sposobu oszustwa.

* O katastrofie ketfejowe] donoszą z Tarnopola 
Mianowicie onegd&l. aa Hnii Iwanie Puste-Wygnan-



rfca zderzyły się dwa pociągi osobowe, a to pociąg 
-zdążający z Iwania Pustego do Borszczowa i z Bor- 
szczowa do I*gąn:a. Skutkiem zderzenia obie ma­
szyny i w ozy służbowe zostały zdruzgotane. Śmier­
telnie ranni zostab maszyniści: Jaremkiewicz, Adolf 
Pecha, palacze: Ornatowski i Atamańczuk. kondu­
ktor Królick', ze służby kolejowej Ambroży Birecki, 
isygnałowy Kuraś. Ciężkie rany odnieśli prowa­
dzący pociąg Wróblewski i Wętrykusz, dalej kon­
duktorzy pocztowi: Szczerbicki z Huskityna i Adler. 
Z podróżnych 23 osoby zostały mniej lub więcej 
ciężko ranne. Rannych przewieziono do szpitala.

* W  szkole głuchoniemych p. Bardacha w  ubie­
głym tygodniu odbył się popis uczniów i uczenie. 
Popis zgrom adzi liczną publiczność, która z zain­
teresowaniem śledziła postęp uczniów w  czytaniu, 
pisaniu, rachowanin. a nawet — w  dekłamacyi, w y ­
głaszanej przez starszych uczniów. Szkoła jest sub- 
■weneyonowana nrzez Sejm i liczy obecn:e 17 dzieci 
•obojga płci. W  uroczystości wzięli udział delegat 
Wydziału krajowego i Rady szkolnej okręgowej.

* Pożyteczna książka. „Praktyczne pszczel- 
nictwo“ , opracował Stanisław Brzosko, wydanie 
drugie. Cena 2 kor, 60 hal. Świeżo wydana ksią- 
fcka już przez to bardzo dobrze o sobie świadczy, 
t e  mimo iż zaledwie przed sześciu laty została 
pierwszy raz wydaną, a już z powodu zupełnego 
jwyczerpanią całego nakładu autor widział się zmu­
szony do przeirzeira i powtórnego wydania tejż.e. 
ICsiążka ta jest bardzo przystępnie napisaną i dla 
każdego początkującego pasiecznika bardzo pożą­
daną. Zawiera ona rady i wskazówki dla pszcze- 
(arzy bardzo cenne i niejednemu oddać może dobrą

zyslugę. Brak takiej książki uczuwać się dawał 
Óardzo, z ukazaniem się jej zostaje wypełniona lu­
ka, pasiecznict wu zaś w  naszym kraju przymesie

•pewne wielkie korzyści.
* Morderstwo na tle wyborczem. Z Przem y­

śla donoszą, że w  Bykowie w  powiecie przemyskim 
fcona pewnego gospodarza, z przekonań Ukraińca, 
broniąc męża przed natarczywością agitatorów, 
chcąpych wydrzeć jej mężowi kartę głosowania i 
wybić na niej nazwisko kandydata moskalofilskie- 
go, została ugodzona w  głowę kołem i zginęła na 
‘niejscu. Mąż jej został raniony. Sprawcy zbiegli.

* Wścieklizna we Lwow ie. Onegdaj przed po- 
(Udniem przy wio? ra rod z ma jakaś kobietę chorą na 
jyodoy. stręt w  celu leczenia w e Lwrowie. Kobieta 
ówa pokąsała na dworcu jednegó z pakierów kole­
jowych i wachmistrza policyi Łotockiego, sama 
Zaś zmarła w  dwie godzmy później. Wachmistrza 
Łotockiego i pakiera kolejowego wysłano wczoraj 
ido Krakowa do zakładu dr. Bujwida.

•* Bopls doroczny w  Zakładzie ciemnych odbył 
się w  ubiegłym tygodniu przy udziale publiczności, 
indweż w  obecności delegata kuratoryum, namie­
stnictwa i Wydziału krajowego. Na popis złożyły 
się produkeye instrumentalno-wokałne i deklama- 
fcye wychowanków zakładu,; poszczególne punkty 
programu darzono częstymi i gorącymi oklaskami, 
fcwłaszcza grę na fortep;anie p. Golasa i p. Mle- 
łcówny, tudzież koncert, y/ykonany artystycznie 
przez rokującego piękne nadzieje skrzynka p. Stan­
kiewicza, byłego wychowanka zakładu. Po popisie 
delegaci oprowadzani przez dzielnego k;erownika 
•zakładu p. Feliksa Ciszeckiego, oglądali w yroby 
SfiCS&^rskie i koszykarskie chłopców, tudzież ro­
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bótki ręczne dziewcząt, wykonane bardzo udatnie 
pod ścisłem kierownictwem nauczycielek. Niestety, 
wyroby zakładu, zwłaszcza koszykarskie, mają 
zbyt utrudniony, natomiast z uznaniem podnieść na­
leży, że lwowska dyrekeya kolejowa przyszła w  po­
moc biednym wychowankom, otrzymującym 20 pro­
cent ceny sprzedażnej wytworów , bo zamówiła na 
ten rok, a może i na przyszły dostawę szczotek 
dla kolei.

* Prośba do Czytelników. W  dniu 12 czerwca: 
br. wydakł się z domu rodziców Stanisław Śmiałek 
ze Siekierczyny, 14-letni chłopak blondyn, oczy s;we 
w  czarnem ubraniu, w  zielonym kapeluszu, w  ko­
lorowej koszuli siwej. Kto by wiedział o jego miej­
scu pobytu, to proszę łaskawie donieść o tern stra­
pionemu Ojcu pod adresem: Jan Śmiałek ze Sie­
kierczyny o. p. Limanowa.

* Z Tuchowa. Po wielkich upałach nawiedził 
nas zeszłego poniedziałku o 6 godzinie po południu 
wielki grad, objętości wiece], n:ż laskowego orze­
cha, Burza szła od Tarnowa ku Ryglicom. Szko­
dy w  tych okolicach wyrządzone, są wielkie, lecz 
pomimo wielkości i gęstości gradu, plony zupełne­
mu zniszczeniu nie uległy. Żyto zostało w połowie 
połamane, pszenica mniej, ziemniak1', że słabsze i 
kapusta więcej. Straty znacznie są mniejsze, niż 
cztery lata temu. gdzie została tylko ziemia a niebo.

* O zaburzeniach w Kalitskiem podaje „Gazeta 
narodowa" następujące mformacye: W  kałuskim
powiecie w  w :elu wsiach skutkiem roznamiętnienia 
ludności chłopskiej przez agitacyę wyborczą, przy- 
szło do starć między ludnością polską i ruską.. Na 
razie zajścia te ogran iczw  się tylko do lokalnych! 
rozruchów w  poszczególnych wsiach. Ponieważ 
jednak rozgorączkowanie wśród ludności jest w iel­
kie, a robota agitacyjna nie ustaje, posłano na miej­
sca, w  których obawiać się było można dalszycłi 
niepokojów, dwa bataliony wojska i skonsygnowa- 
no żandarmeryę. —  Kałusz należy do okręgu w y - 
borczego nr. 55 Dol:na-Kałusz-Rożniatów-Nadwór- 
na, gdzie w  poniedziałek odbyły się ścisłe wybory 
Z innej strony donoszą, że zajścia w  Kałuskiem 
przybrały pod pewnym względem także charakter 
rozruchów agrarnych, bo w  paru miejscach podpa­
lono sterty ze sianem na obszarach dworskich. 
Wzburzeni chłop! zburzyli także dwa mosty. Zda­
je się jednak, że na razie niema powodów do w iel- 
Idch alarmów i że te rozruchy w  samym początku 
będą stłumione.

* Podwyższone ceny tytoniu wchodzą w  życie' 
z dniem pierwszego iipca, a właściwie obowiązują 
już od 30 z. m., gdyż 30 z. m. przeprowadzono re- 
w izvę  wszystkich trafik i obliczono zapasy, od któ­
rych trafikanci bedą musieli zapłacić nadwyżkę, 
wynikaj'ącą z  podwyższenia cen. W obec tego po' 
rewieyach trzeba było płacić już wyższe ceny. 
Przed rewizyami jeszcze „palacze" zaopatrywali 
s:ę w  zapasy na czas dłuższy. Na ogół jednak pa-. 
Jacze nasi nie okazali się tak zapobiegliwi, jak w ie­
deńscy. Jak donoszą z Wiednia, w  trafikach tam­
tejszych panował wczoraj natłok. Publiczność za­
kupywała masowo wszystkie możliwe sorty ty to ­
niu "i cygar, tak, że pot! w ieczór niemal wszystkie' 
zapasy trafik były już wyczerpane.

* P ierwszą doróżka napowietrzna. Z Peters­
burga donoszą o nowem przedsięborstwie, urządzo- 
nem przez awiatora Lebedewa. Awiator za stałam
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wynagrodzeniem ■podejmuje się przewozić ochotni­
ków swym aeroplanem. Taksa wynosi 25 rubli za 
pierwszych 5 minut jazdy, za każde następne po 10 
rubli. Mimo znacznej opłaty i pewnego ryzyka,
awiator ma pełne powodzenie i liczba ochotników 
do jazdy napowietrznej zwiększa się do tego sto­
pnia, że wkrótce trzy aeroplany będą mieli do dy- 
spozyeyi. Trudności, przy lądowaniu w  Peters­
burgu i okolicy wyjątkowo są mniejsze niż gdziein­
dziej, gdyż miasto rozłożone na olbrzymiej prze­
strzeni, posmda wielkie niezabudowane place.

 -------

&la $etrJ5<nsjąeycii zarobku.

Biuro pośrednictwa pracy w  Brodach poszu­
kuje: 1 czeladnika introligatorskiego; 4 służących,
1 kucharki; 2 uczniów do elektrotechmka; 1 fur­
mana.

Biuro pośrednictwa pracy w  Kołomyi poszu­
kuje: kilku strażaków, wysłużonych żołnierzy, rze­
mieślnicy mają p:erwszeństwo, 600 k. i 36 k. na bu­
ty i umundurowanie. Posady stałe z emeryturą 
i ubezpieczeniem od wypadków. Adres: Zarząd
straży pożarnej miejskiej, Kołomyja; 1 ucznia do 
kowala.

Biuro pośrednictwa pracy w  Limanowej poszu­
kuje: 1 chłopca do posług sklepowych w  handlu śnia- 
dańkowo-kolonialnym, 10 k. mies. i utrzymanie; 30 
robotników ziemnych do budowy wodociągów w  
Nowym Sączu 2 k. 30— 3 k. dziennie i akord; 100 
robotników pomocniczych, kamieniarzy i cieśli do 
budowy drogi w  Zawoji, 2— 4 k. dziennie w  akor­
dzie, 1 dziewczyny do pomocy kucharzowi 16— 20 
k. mies. i utrzym. Własna pościel; 1 dziewczyny 
do chlewni, procent z nowozakapionej chlewni; 2 
fornali umiejących dobrze kosić, zaraz, 144 kor.
1 wikt czeladni lub 104 kor. i ordynarya; 1 kar- 
bownika, 150 kor. i ordynarya, zaraz; 10 kosiarzy,
2 kor. lub akord i ordynarya tygodn., do dworu 
koło Ropczyc; 10 odbieraczy, 1 kor. 20, zaraz,;
1 ogrodnika rutynowanego, starszego, do zakładu 
Dra Chramca w  Zakopanem.

Biuro pośrednictwa pracy we Lwowie poszu­
kuje: 1 polowego, Polaka 120 k.„ 14 ctn. metr. ordy- 
naryi, mieszkanie, opal, mórg ogrodu, 3 litry mleka 
dziennie zaraz! Zarząd dóbr Trojanówka p. i ko­
lej Husiatyn; kilku kosiarzy umiejących doskonale 
kosić zboże zwłaszcza ofynę na ścianę a przede- 
wszystkiem na grabki dla nauczenia tego miejsco­
wych właścicieli, księży i włościan. Wymagana 
doborowa robota i w zorow e zachowanie się. Po­
dać warunki i zgłoszenia pd adresem: Oddział To­
warzystwa gospodar. Podhorce obok Stryja; kilku­
set robotników do cegielni do robót akordowych. 
Adres; Redakcya przemysłu ceramicznego, Kra­
ków, ulica Garncarska 1. 14; 1 nożownika; 1 ko­
tlarza; 500 robotników, zaraz!, na pół roku łub 
dłużej do robót ziemnych na akord. W yk o­
panie 1 metra ziemi z odwożeniem do 14 m. i 
rozplantowaniem 30— 50 groszy, zależnie od ga­
tunku ziemi. Najniższa cena za ziemię torfową,

■■"-■w*

najwyższa za glinę lub prasek. Miejsce pracy: wsi€ 
Przewłoczna, Turze i Sokołówka, powiat Brody* 
Zgłaszać się poć adresem: Kierownictwo regulacy^ 
Potoku Pustej w  Toporowie; 40 kucharek i służą?

| cych do wszjsKkiegp; 20 pokojówek; 20 nianiekj 
20 dozorczyri do Zakładu obłąkanych w  KnIparko* 
w ’e w  wieku 18 do 30 lat, silnej budowy ciała, zu* 
peiire zdrowych, nieposzlakowanych, umiejących 
czytać i pisać do sprzątani* pokojów chorych, do 
noszenia jedzenia i obsługiwania chorych, 17 kor* 
m ies. w  pierwszym roku, następnie o 2 kor. mie* 
co roku więcej, nadto bardzo dobry wikt, wspólne 
mieszkanie z opałem, światłem i ubraniem. Po 1^ 
latach służby w  razie niezdolności do pracy 40% 
pensyi, a po 30 latach cała pensya. Ks;ążka służ­
bowa bezwarunk. potrzebna. Zgłaszać się wprosi 
do Zakładu obłąkanych, Kulparków-Lwów; 1 uczr.ia 
do stolarza; 1 ucznia do szewc*; 2 kaflarzy; 1 sto­
larza: 1 czeladnika stelmacherskiego; 10 czeladni* 
ków bednarskich, 3 knr. 50 do 4 kor. 50 dziennic.? 
4 czeladników szewskich.

Bioro pośrednictwa pracy w  Myślenicach po* 
szukuje: 1 listonosza, młodego chłopaka, do nosze* 
ma depesz i służby, 6— 8 kor. i utrzymanie.

Biuro pośrednictwa pracv w  Nowvm  Sączu 
poszukuje: 6 kosiarzy; 1 chłopaka do piekarza, 12 
koron i utrzymanie, adres: Michał Migacz, piekarz, 
Now y Sacz; 1 chłonaka do re^tauracyi; 1 panny do 
handlu futer. 50 kor. nres. bez wiktu lub 20 ko 
i w ikt; 1 służącego, kawalera, 20 kor. mies. i utrzy­
manie. zaraz!; 2 uczniów do piekarza z utrzyma­
niem i ubraniem na 3 lata.

Biuro pośrednictwa eraev w  Nowym Targt* 
poszukuje: 1 malarza-Iakiermka; po 1 uczniu cfo 
blacharza, malarza, kowala i ślusarza-mechanika.

P o z a  g r a n i c e  k r a j u :
Biuro pośrednictwa pracy w  Kosowie poszik 

kuje: 250 robotników do Rumunii 16— 20 kor. mies, 
i wikt.

Biuro pośrednictwa pracy w  Limanowej pos*w»
kuje: 2 fornali-kosiarzy, zaraz na M orawy 240 kor., 
utrzymanie i zwrot kosztów podróży; kilkuset ro­
botników sezo#iwych rolnych do Czech i Niemiec; 
paręset robotników pomocniczych, fabrycznych, et* 
gielnianych na akord do Węgier.

Biuro pośrednictwa pracy we Lw ow ie poszu­
kuje: 200 robotników do kamieniołomów, 1 mk, 
30 fen. dziennie i cały wikt, praca od 6 rano do 
7 wieczór z przerwą %  godzmy na śniadanie, 1 go­
dzinę na obiad i Vz godziny na podwieczorek, wolne 
mieszkanie, adres: Stembruchbesltzer - Unterneh-
mung P. Kehling & Co.. Gemmern, Niemcy; 50 ro­
botników do budowy dróg. 28 fen. za godzinę, praca 
od 6 rano do 7 wieczorem, adres: Ziehl & Knab:ch, 
Chaussee - Rau. Reinerz, Friedersdorf in Reinerz, 
Śląsk pruski.

IW " Kro-by chciał jedno z powyżej wymienio­
nych miejsc zajać, powinien się zgłosić do tyct 
Bkir, które te miejsca ogłaszają. A kto się zgła­
sza do Biur pracy, ten niech zawsze napisze: ile 
ina lat życte, swoje rzemiosło, rek wyzwolenia 
względnie czas odbytej prakt3'ki.

. m l A  w p r o s t  d z ia ła  na p łe ć  m y d ło  „ W a e ie r z a a l ło w e  S r a c b a “ ; g u b i wm Try, p l f g l .  p la m y  w ą t r ó b  
i n i f l f Z W P I P  c z e rw o n o ś ć  n o s a  i rą k , łm d e ż , ch rom  o d  op<U eo '-i i szorsttsoftw, ę o i  o d m ro ż o n e  częśc i 
J U n u u *  »  d a ł a ,  w y g ła d z a  sk ó rę  1 n a d a je  śn ieżn e j b ia ło śc i. K ra m  „O d s łS s s td 1 i  l.?<> K or. z m y . o eto  
nMacierzafifcowym Bracha" h 60 ha l, s ą  n a jle p sz y m i i i r -u - ię w n ^ t s * 'm -  r r b - ^  - - r r i ,  \ V «z ę d * ;a  do

m h jc ia  lu b  g d z ie  n ie m a , s a m  w y s y ła  w * .ro s t  s k ta d  ap Scezn y  M ra k . w , ul. Lm nea ł« .
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W Y B O R Y
A więc nareszcie zakończyły się galicyjskie wy­

bory. Teraz możemy przystąpić do ostatecznego 
Obrachunku.
“ Aby nas nie posądzono o stronniczość rozpo­
czynamy od zwrócenia uwagi na strony dodatnie. 
Najważniejszą taką stroną jest. fakt, że wchodzi 
Jeraz do Kota polskiego znacznie większy zastęp 
ludzi inteligentnych i zdolnych, przezco oczywiście 
inaczenie, i powaga Koła polskiego się wzmoże. -  
ta nader pomyślny wynik należy także uważać, 
że znikną nareszcie z Koła polskiego takie kreatury, 
które nam, Polakom wstyd przyńosiły.

Przyszłe Koło polskie będzie nietylko pod wzglę­
dem umysłowym, ale także i pod względem m o­
ralnym stało znacznie wyżej. Już teraz Stapiński 
będzie się musiał trzymać więcej na wodzy, nie 
będzie mógł rozbijać się tak “bezwstydnie za ge­
szeftami jak to czynił przedtem. Jego własna grupa 
iktóra teraz nie składa się z samych kołków na to 
;tnu już nie pozwoli.

Obecne Koło polskie będzie też niewątpliwie 
O wiele silniej zwarte i jednolite. W eszli tam wpraw- 

;dzie rozmaici intryganci, znani z czasów dawniej­
szych. jest jednak nadzieja, że nie będą oni mogli 
iwśród Indzi’ inteligentnych tak wojować, jak to 
■przedtem czynili.

Szkoda tylko wielka, że te wszystkie wyniki 
■dodatnie osiągnięte zostały za pomocą środków 
w  Wysokiem stopnia potępienia godnych. Nasze 
pism o nigdy nie hołdowało i nigdy nie będzie hoł­
dow ać zasadzie, że » c e l  u ś w i ę c a  ś r o d k i * .  Kto 
ipawet dla osiągnięcia dobrego celu posługuje się 
grodkami nieuczciwemu, ten żle postępuje, a dobrej 
/sprawie szkodzi zamiast jej pomagać.

Oióż przy obecnych wyborach wszelkie nadu­
życia wyborcze pod opieką rządu tak się rozpasały, 
^ak nigdy przedtem. Korupcya, przekupstwa, sza- 
icherki z kartami legitymacyjne,mi były na porządku 
dziennym, wszystko zaś działo się niemal jawnie, 
któż bowiem to" uprawiał, oto sami stróże prawa, 
same organa rządowe. Co wyprawiały rządowe 
byeny wyborcze, jak wydzierali żandarmi przemocą 
wyborcom karty głosowania, a wtykali inne, jaki 
nacisk wywierali na wyborców starostowie, komi­
sarze, a co znowu ze starostami wyprawiał sam 
pan namiestnik, to tego wszystkiego nie spisałby 
nawet na wołowej skórze.

Lepszy w  pewnym kierunku wynik wyborów 
osiągnięto środkami, za które czynniki kierujące 
odpowiedzą przed Bogiem i przed opinią narodu.

Znamienną cechą obecnych wyborów jest cał­
kowite zniknięcie z Koła polskiego grupy księdza 
Stojałowskiego i "jego samego. Otwarcie wyznajemy, 
że żal nam tego na niwie ludowej, tak zasłużonego 
pracownika, ale równocześnie musimy oświadczyć, 
±e ks. Stojałowski sam sobie jest winien. Gdyby 
był nie rozbijał polskiego centrum ludowego, byłby 
dzisiaj on i sprawa ludowa stała inaczej. Rozbija­
nie jeszcze się nigdy nikomu nie opłaciło. Kogo 
zaś nam wcale nie żal, to byłego posła Pastora, ten 
ma to, na co sobie w  pełni zasłużył. Kto własne 
pożyteczne utrąca dzieła, ten tak na tom wychodzi.

W  pełnym przecież kierunku wynik obecnych 
wyborów dotyka nas przykro, a mianowicie w tym 
kierunku, że nie wszedł z Gaiioyi do parlamentu ani 
jeden duchowny katolicki. Spowodował taki wynik

niewątpliwie sam pan namiestnik, będący konser­
watystą tylko w  swojej państwowej i społecznej 
polityce, zresztą zaś w sprawach religijnych obo­
jętny. Duchowieństwo znosi dzisiajszy pan namiest­
nik o tyle tylko, o ile godzi się ono na to, aby 
być posłusznym organem w  rękach rządu, zaś du­
chowieństwa niezależnego, a natchnionego gorącą 
miłością kościoła i polskiej naszej ojczyzny, on się 
obawia i dlatego to poutrącał kandydatów wszyst­
kich ducliownych. Gzy na tem nie ucierpią sprawy 
nasze narodowe i katolickie to zobaczymy"

Porażka narodowych demokratów osiągniętą 
została także tylko zapomocą nadużyć. A le  z dru­
giej strony trzeba przyznać, że i nadużycia wybor­
cze nie byłyby pomogły, gdyby wreszcie wszech- 
polacy inaczej byli postępowali, gdyby było więcej 
pracy w okręgach, gdyby cała ich polityka nie była taka 
nierówna i taka nerwowa, gdyby wreszcie tak bar­
dzo siebie nie przeceniali. Ciągłe utożsamianie na­
rodowej demokracyi z całością narodu polskiego 
to nie uchodzi.

Kozłowskiego n. p. przecież pan namiestnik 
utrącić nie potratił, a dla czego ? dla- tej prostej 
pj-zyczyny, że Kozłowski postawił się w  swoim 
okręgu wyborczym tak, że nie było żadnćj siły, 
która byłaby mogła jego kandydaturę usunąć. Co 
się w  okręgu ciesznnowsko-jarosławknn działo, ja­
kich środków używało namiestnictwo, aby Kozło­
wskiego kandydaturę podkopać, co tam miały do 
wycierpienia różne gminy pod pozorami niby gra­
sującej w  nich pryszczycy, która byłaby jednak za­
raz znikła, gdyby wyborcy w  nich byli się przeciw 
Kozłowskiemu oświadczyli, to my o tem wszystkim 
coś wiemy i moglibyśmy ciekawa opowiadać o tem 
historyjki.

Otóż na Kozłowskim mają narodowi demokraci 
przykład najlepszy, jak należy pracować, aby stać 
się w swoim okręgu wyborczym siłą, której "żaden 
nacisk podkopać niezdoła.

Niechaj więc korzystają ci panowie z napczki, 
jaką otrzymali.

Stronnictwo katolicko-ludowe tym razem do 
walki nie stawało, nie chcąc powiększać zamięsza- 
nia. Pismo nasze zaś może być z wyniku wybo- 
ów o tyle zadowolone, że z kandydatów przez nas 
usilnie popieranych przeszło sześciu, a z tych, na 
których głosowanie zalecaliśmy naszym czytelni­
kom, przeszli z małemi wyjątkami prawie wszyscy. 
Jedną przecież naukę z obecnych wyborów należy 
wyciągnąć, to jest, iż ńależy jak najrychlej zabrać 
się do pracy w  celu zorganizowania silnego stron­
nictwa ludowego, opartego na zasadach curześci- 
jańskiej — demokracyi.

Ponure światło na wybory rzuciły j wypadki 
w  Drohobyczu, gdzie dwudziestu paru ludzi nie­
winnych życia pozbawiono. Tu można się było prze­
konać do czego prowadzą nadużycia stosowane 
przez władze rządowe przy wyb wach. Wątpić je­
dnak należy, aby ta nauczka poskutkowała A  zre­
sztą zobaczymy, jakie niespodzianki sprowadzi może 
sprawłi dronobycka w samej Radzie państwa.

C > zaś oburza najwięcej, to usunięcie z koła 
polskiego przez namiestnictwo ludzi niezależnych, 
tej miary jak prof. Starzyński i Gór Ad.

Największym błędem ludzi u steru stojących 
jest, jeżelT zdania niezależnego charakterów nieza­
leżnych obok siebie nie znoszą. To się na nich 
prędzej czy później zemści.
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Ostateczny wynik wyborów w  13 o- 
kręgach Galicyi wschodniej, które od­
były się dnia 3 lipca jest nastawiający*

Ołffęg 51.
Sanok-Rymanów-Duk i:.

Oddano głosów 23433. Otrzymali: Starowieyski 
(pr. nar.) 10611, Kuryłowicz (mosk.) 8614, Załozie- 
cki (ukr.) 4213. Wybrani: Dr. St. Starowieyski (pr. 
nar.) i Wł. Kuryłowicz (mosk.).

Okręg 54.
Turka-St. Sambor-Drohobycz-Baligród.

Oddano głosów 37.303. Otrzymali: Osuchowski 
(Rada nar.) 13.425, W ityk (rusk. soc-dem.) 12.121, 
X. Jaworski(uk.) 11.841. W ybrani: Osuchowski i Wityk.

Okręg 55.
Dolina-Rożniatów-Kałusz.

Głosowało: 40.874. Otrzymali: Jul. Romańczuk 
(akr.) 14.802, Dr Łahodyński (rad. rusk.) 13.722, 
radca Zarański (dem,) 12.347. Wybrani Ju'U i Ro­
mańczuk (akr.) i Dr Łahodyński (rad. rusk.)

Okręg 56.
Kołomyja-Kosów.

Oddano głosów 37.555. Otrzymali: Trylowski 
(rad. rusk.) 14.600, Ławrak (rusk. rad.) 12.957, Swo­
boda (rad. nar.) 9.993. W ybrani: Dr Cyryl Trylo­
wski (ukr. rad.) i Paweł Ławnik (ukr. rad.).

Okręg 58.
Borszczów-Zaleszczyki-Horodenka.

Oddano głosów 30.815. Otrzymali: Okuniewski 
(akr.) 17.967, Stefanyk (rad. ukr.) 12.767. Wybrani: 
Okuniewski i Stefanyk.

Okręg 59.
Stani sławów-Tłumacz.

Oddano głosów 31.025. Otrzymali: Dr Baczyń­
ski (rusk. rad.) 15.057, E. łow ick i (ukr.) 15.375, 
Aleksiewicz (mosk.) 703. Wybrani: Dr Leon Baczyń­
ski i Dr E. Lewicki.

Okręg 62.
Żółkiew-Rawa ruska.

Odiano głosów 45.613. Otrzymali: Dniestrzań- 
« i  (ukr.) 16.643, Wysocki (kous. polski) 14.793, 
Łabieóski (moskal.) i4.177. Wybrani: Dniestrzań- 
ski i Wysocki.

Okręg 63.
Złoczów-Przemyślany.

Oddano głosów 32.613. Otrzymali: D.ąbski(nar. 
dem.) 13.628, Siengalewicz (ukr.) 12,093,’ Marków 
(rnoskd 6387. W ybrani: Dąbski i Siengalewicz.

Okręg 64.
Lwów- Gródek -Winniki.

Głosowało 21.767. Otrzymali: Abrahamowicz 
H onś.) 9591. X. Folis : ;r.) 8558, Dębski (fronda

r lud.) 3618 głosów. vVybrani: Abrahamowicz 
X. F 0 ««

Okręg
Sokal-Brody-RadziechóuJ

Głosowało: Dr. Marków (mosk.) 18.938, Dr, P® 
truszewicz (ukr.) 16.017, Kraus (nar. dem.) 11.747, 
Wybrani: Dr. Marków i Petruszewlcz.

Okręg 66.
Brzeżany-Rohatyn.

Oddano głosów: 33.896. Otrzymali: Kosi Le 
wieki (uKr.) 14081, Tymoteusz Staruch (ukr.) 12.592 
X. Senyk (moskal.) 7.162 głosów, Wybrani: Dr 
Kost Lewicki i Tymoteusz Staruch.

Okręg 67.
Jarosław-Gieszanów.

Otrzymali; Dr. Kozłowski W łodzimierz (centr,{ 
12.619, Dr. Longin Cegielski (ukr.) 6.999, Jan Stań. 
czak (mosk.) 5.226 głosów. Wybrani: Kozłowski 
i Cegielski.

Okręg 68.
Tarnopol-Zbaraż-Kozowa.

Otrzymali: Dr. Hołubowicz (ukr.) 12.576, Za. 
morski (nar. dem.) 9.424, Ostapczuk (ruski soc 
dem.) 681 głos. Wybrani: Hołubowicz i Zamorski

Razem więc wybrano w tym ostatnim dniu 
wyborów 19 Rusinów, z tych 2 Moskałofilów. 1 so- 
cyalistę, 5 ruskich radykałów i 11 Ukraińców, Po­
laków zaś 7, z tych 3 narodow^teh demokratów, 
3 konserwatystów, 1 centrum. Ogólny zaś wynii 
galicyjskich wyborów jest następujący:

Na 106 posłów, których wybiera Galicya przy­
pada na Polaków członków Koła polskiego posłów 
71, socyalislow wybrano 7, Breiter 2, Rusinów 27 
Razem 106. Koło polskie w ięc nie straciło na ilości 
swoich członków, gdyby zaś udało się zyskać jeden 
mandat po Breiterze, to nawet zwiększyłoby się 
Koio razem o dwóch posłów, co z dwoma posłami 
ze Śląska dawałoby poważną cyfrę 74 głosów. Li­
czba ta mogła była z łatwością powiększyć się da 
76, gdyby nie fatalna taktyka krakowskich demo­
kratów, którzy dwa madaty miejskie w Krakowie 
zaprzepaścili na rzecz socyalistów. Poddał człon­
ków Koła polskiego według naszych stronnictw, 
krajowych przedstawia się jak następuje:

Największą liczbę mandatów uzyskali ludowcy 
wybrano ich razem 23. Po nich idą konserwatyści, 
których wejdzie do Koła polskiego 18. Demokraci 
liberalni będą liczyli 15, zaś narodowi demokraci 
10 posłów, wreszcie pod hasłem katolicko-ludowem 
wybrano posłów 5. Tak więc najsilniejszym w  Ko­
le’ polskiem będzie obecnie namiestnikowski blok 
ludowo-konserwatywńo-liberalny, będzie bowiem 
rozporządzał 56 głosami, opozycyę będzie stanowiło 
10 narodowych demokratów; jak rozdzielą się ci 
pięciu wybrani pod hasłem katolicko-ludowem tego 
nie wiemy.

Jest jednak bardzo do życzenia, aby nie przy­
łączali się do żadnego z powyższych czterech stron­
nictw, lecz utworzyli grup;^ osobną. Pismo nasze 
nie na to dopomagało z największą usilnością do 
ich wyboru, aby wzmacniać szeregi innych stron­
nictw. Gdyby zaś ci, przez nas tak gorąco popiera­
ni posłowie postąpili inaczej i do innych poprzyłączali 
się stronnictw, to pismo nasze nie omieszka zrobić 
z tego użytku i zwróci się do ich wyborców z za­
pytaniem. czy oni taki postępek pochwalają.
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Z  G O S P O D A R S T W A .

O zołzach a źrebiąt.

Niektórzy hodov. cy są zdania, że każde źrebię 
musi prędzej czy później przechodzić zołzy. Tak 
Jednak nie jest. Przed zołzami można źrebięta 
ustrzedz, Jeżeli tylko nie dopuści się zarazka tej 
choroby z zewnątrz i jeżeli źrebię starannie jest pie­
lęgnowane i żywione.

Stajnie, w  których trzyma się źrebięta, muszą 
być jasne, wysokie, przewiewne i suche. W  w il­
gotnych, niskich stajniach o dusznem, stęchlem po­
wietrzu nigdy źrebię zdrowo chować się nie może. 
Ściółka musi być obfita, zdrowa i sucha. Najod­
powiedniejsza temperatura w  stajni źrebięcej jest 
10° R. Źrebięiu powinny przebywać częśto na 
świeżem powietrzu i słońcu, używać dużo ruchu, 
nawet w  porze zimowej, mroźnej. Natomiast przy 
zmiennej p_ogodzie, silnych wiatrach, deszczu i śn:eż- 
nych zadymkach należy je trzymać w  stajniach.

Odłączonych źrebiąt nie powinno się zbytnio 
wydelikacać, n;e należy ich zanadto często czyścić 
zgrzebłem i szczotką, co staje się powodem, że tra­
cą długą i gęstą sierść, chioniącą je w  czasie zimna 
i słoty przed zaziębieniem, zwłaszcza przy nagłej 
zmianie powietrza.

Jeżeli w  dodaffru karmić się będzie źrebięta pa­
szą posilną, zdrową, łatwo strawną i czystą wodą, 
to uczyniło się wszystko, co jest wskazane, ażeby 
zapob:edz pojawieniu się zołzów. Źrebięta, już 
chore na zołzy, należy trzymać na lekkiej dyecie 
i zadawać im paszę zdrową, posilną a przytem lek­
ko strawną, a ^'ięc owies śrótowany, grys, najlżej­
sze siano, dobrze zebrane i starannie wysuszone, 
dc picia zaś mleko z niewielką przymieszką kleiku 
z sienTenia lnianego i wodę niezbyt zimną z przy­
mieszką grysu. W  lecie dodaje się do paszy suchej 
po trochu świeżej, zielonej, a w  zimie siekaną mar­
chew pastewną.

Źrebięta, chore na zołzy, należy chronić bar­
dzo Drzed zazięb;eniem, a w  szczególności przed 
przeciągami, a w czas pogodny, ciepły wypuszczać 
je na świeże powietrze na spacer. P rzy  przestrze­
ganiu powyż podanych wskazówek może hodowca 
być pewnym, że zołzy będą miały przebieg nor­
malny, łagodny i że źrebięta szybko powrócą do 
zdrowia.

P rzy  wypadkach cięższych, silniejszem na­
brzmieniu gruczołów i opuchnięciu gardła, kiedy 
grozi wywiązanie się zapalenia płuc, powinno s:ę 
Jak najrychlej zawezwać pomocy weterynarza, aże­
by mógł we właściwej porze przeciąć owrzodze­
nia, wyczyścić i przepłukać rany i zastosować w :l- 
gotne okłady. Unikać należy stosowania wszelkich 
gwałtownych środków, silnych lekarstw, które na 
młody i mało stosunkowo jeszcze odporny orga­
nizm zwierzęcia szkodliwie mogłyby oddziałać.

Odpowiedzi Redakeyt I Admhił$traeyl.
P a n  K r a w c z y k  Józef, L lp łn y :  t a k !  t e r a z  d o  k o ó c a  

b . r. g a z e t a  z a p ła c o n a .
P a n  C h y rz  P io t r , N ie m c y :  . .F ig la rz '1 s ię  t ro c h ę  

p o m y lił  i o św ia d e z y ł ,  ż e  r z e c z y w iśc ie  p o c z ą w s z y  od  
k w ie t n ia  lic z y ł b ę d z ie  T a n u  p r e n u m e ra tę .

P a n  D u d k a "  M ich a ł, Ł ę k a w i e r z : 4 k o ro n y  n a  r o k  
b ie ż ą c y  o trz y m a liś m y .

’ P a n o w ie :  J a n  K ra u d s , J a n  i A n t o n i  Z ięc ik , A m e ­
r y k a ;  p r e n u m e ra t ę  z a  r o b  u b ie g ły  i o t r z y ­
m a liśm y .

P a n  K r ó l  A n to n i, A n d r y c h ó w :  P r e n u m e ra tę  n a  
c a iy  ro k  b ie ż ą c y  o trz y m a liś m y .

P a n  Ż a k  F ra n c is z e k , J a w o r z n o :  z a  II. p ó lro o ze  
p rz e d p ła ta  n a d esz ła .

P a n  R o s ie k  M ac ie j. D a  k i a  G ó r n a :  .P o d r ę c z n ik  w e ­
t e r y n a r y jn y *  o© le a z e n ła  c h o ró b  u z w ie r z ą t  d a n io w y c h  
n a b y ć  m o ż n a  w  k s ię g a rn i  G e b e th n e ra  i S p ó łk i w  K r a ­
k o w ie , R y n e k  g łó w n y , o p r a w n y  k o sz tu je  K) k o ro n  
i 20 h a le r ó w  a  b r o s z u r o w a n y  1 k o ro n  i 80 h a le ró w .

P a n  K ic k a  J a n , N i e m c y : o p ró c z  o t rz y m a n y c h  
6 V I .  b. r. 3 k o ro n y , w in ie n  n a m  P a n  je szcze  z a  II. p ó ł ­
ro c z e  1!)10 ro k u  i *za I  p ó łro c z e  b . r. 3 k o ro n y  g d y ż  m y  
s ta le  b e z  p r z e r w y  n a  p o o a n y  a d re s  » P r a w d ę .  w y s y ­
ła m y .

P a n  K o is z  S y lw e s te r , L w ó w :  4 k o ro n y  o d e b r a ­
liś m y ; r o z e t a  o p ła c o n a  d o  20-go m a r c a  b . r. Dz/ęki.

Firn Fedtee St., W ie lo g ło w y :  p r z e d p ła t a  n a  II . p ó ł­
rocze: o. r. z a p is a n a . D z ięk i.

P ia s e c k i  Józef, N i e m c y  10 k o ro n  o t rz y m a liś m y :  
p o k ry liś m y  z t e g o  k o sz ta  z a  d w ie  w y s ia n e  ju ż  k-siążki, 
a  re sz tę  w p b a i i ś m y  n a  p r e n u m e ra tę  , P r a w d y 1*, k t ó r a  
d o  15-go k w ie tm a *  1912 r o k u  z s p ła c o n o . D z ię k u je m y .

P a n o w ie  . M a c ie k  K o is  i J ó z e f M a sn y , C h o c h o łó w :  
n a  p re n u m e ra tę  efcętnie z a c z e k a m y  —  a  g a z e t  n ig d y  
m y P a n o m  ni® w s trz y m a li .

P a n o w ie  : B u c h a n ie c  J a n  i M le c b o w ie c k i  R a jm u n d ,  
"N iem cy : 14 kase.n  © trz y m a liśm y  i k w o t ę  tę  w e d le  z le ­
c e n ia  w p is a liś m y  p o d  w  liśc ie  w y s z c z e g ó ln io n y m i a d r e ­
sam i. ,

P a n  K rz u s  F ra n c is z e k , S c h o d n io * : Ż y w o t  P a n a  
J e z u s a  i  M a tk i  B o ż e j w  k o s z to w n e j o p r a w ie  k o s z t y ®  
lf> k o ro n , a  je ś li k to ś  p ro s i  n a  s p ła ty  m ies ięczn e  —  li ­
c z y m y  w ó w c z a s  ł® k o ro n .

P a n  B u b a  J a k ó b , K r y n ic a :  4 k o ro n y  n a  p r e n u ­
m e ra tę  „ P r a w d y *  o t rz y m a liś m y , z a p ła c o n a  z a te m  g a ­
z e ta  d o  i . V I  r o k u  1912. D o n ie s ie n ia  i lis ty  z  p r o w in o y i  
d ru k u je m y  b e z p ła tn ie : p ro s im y  p rz y s ła ć .

N A D E S Ł A N O .

wolny od cła z do­
stawą do d-tnui 

Żądrjde próbek naszych nowości w  czarnych, b ia ­
łych i kolorowych duches, woail, satyny, souplc, tftfety, 
chłóskicj krepy, coliny, cchte, uu£iiaóv 120 szerok. od 
K. 1.20 poosąw za metr, aksamitu i pluszu na ubrania  
i bluzki tp. jakoież imitowane bluzki i suknie z baty­
stu, wełny, płótna i jedw abiu . Sprzedajemy tylko dobre 
malsryaty z gwaroncyą opłacone i już och ne. 161 

S e i m e l i e c  St C o . ,  L u z e r n  0 6 8  (Schw eii!
SSe*4enstoff-Export —  K 5nigi. HofLot.

P O D Z I Ę K O W A N I E .

Bankow i wzajemnych ubezpieczeń „Slavfaw 
w Pradze z reprezentacyą we Lwowie za su­
mienne wypłaceni© poniesionej pożarom ezko- 
dy składam publicznie podziękowanie.

Z. K «  8 ku be, K lę c z a n y ,

Za dobroci gatunku 
darmo i opłatnie.

bibułki do papierosów w książeozkach i opakowaniu patento- 
wem po 4 halerze, wyrobu największej w kraju fabryki, 
i u tek i bibułek cygaretowych,

S r f e ^ ii e z k S  w  Krakowie..
bygieniczne wykonanie, r frmn zupełną gwarancyę. Wzory wyayłt. 4łQ
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- .\ F i r m y  g o d n e  p o l e c e n i a  I

Q 7 t l i r * 7 r > P  ■wykonuje U n iw e r s a ln y  i s b l a d  
BZj L U L Z illL  , . xechn. Dentystyczny : l

Ja!?a Jaśk is tffczą Kraków, Flaryaśska 301) p.
B. nadzw. słuchacza wszeohnioy Jagiellońskiej, d ługole­

tniego współpracownika, domoustratora i asystenta techniki 
dentystycznej w  zakładach dentystycznych w e Lw o w ie , W a r -  
Bza a ie, Moskwie. L iw erpo lu , Berlinie, Londynie i w . i. Zakład  
■wykonuje wszelkie roboty na zlocie, kauczuku —  roboty bez- 
podnicbieniowo, —  korouy ziote. N u p r a t r b l  g z c n ;k  o d *  
W is I n ą  p o c z tą . —  P o r a d y  b e z p ła t n e .  —  C e n y  k o n ­
k u re n c y jn e .  690— 1— 50

8M M M M — — W W 8 W M — — M M M M

L r .  E d w a r d  R y b a c k i
362 adwokat krajowy i_5,

M r a k ó w ,
ul. Sienna 1. 1 (mały rynek). 
 c-------------

A ^ A A A A A A A A  
Zdzisław Czernichowski

668 malarz dekoracyjny 1-52 

W K R A K O W IE  ul. Slawkow3ta 1.4. 
Podcj iiujcsię malowania kofaioldw  
poko i wszelkich robót, wchód ssę- 
oych w zakres malarstwa, po oenaoh 
omiaikowanych. Roboty wykonuje 
punktualnie. Przyjmuje zamówie­
nia tnkże na prowincyij. N a ż ą ii-  
nie jadę celem zrobienia kosztorvsu.

W v w w v w

J. Angratiajłłs i
Skład artykułów reli­
gijnych oraz w ydaw n i­
ctwo książek  do nabo­
żeństwa w  K ra k o w ie , 
ulica św. Tom asza 20.

A  i*\

Js.sięga rni a
S$Ii wydswiiiozai Polski1

w  K r a k o w i  a, R y n e k  64 

p o le c a  s w ó j b o g a t o  z a o p a ­
t r z o n y  sk ła d  w d z ie ła  ze 
w s z y s tk ic h  d z ie d z in  w ied zy .

Na żądanie przysyła k a ­
talogi. 47—1—2(1

N a k ł a d  ś l u s a r s k i
artystyczny 1 budowlany 
wykonuje wszelkie roboty 
w zakres ten wchodzące 
po cenach umiarkowanych 
[otwiera kasy ogniotrwałe

i  Jan O rem n s!
K r a k ó w ,  Długa 7.

rządow o upoważniony geo­
metra cywilny zaprzysię­

żony znaw ca sądow y  
f r a k ó w ,  ul. Karmelicka 11

wykonnje 612 
wszelkie roboty w zakres 

miernictwa wchodzące.

ffoyo otwarta cukiernia

Aleksandra Kaczorowskiege,
K r a k ó w , Karmelicka 7

p o le c a  s w e  n a jle p sz e  w y r o b y  
p o  ce n a ch  n a jn iż szy ch . W y ­
sy łk i n a  p r o w in e y a  o d w r o t ­
n ie  (o d  20 k . fra n k o .) 56-1-52

Kantor w y m ian y  
„ M e r k u r y * *

B rae i B lbeiiHehiitz 
w Krakowie, Rynek gl. 5,

T e le fo n  354.

fibrika ozg?6ia'i i p#.
Zwierzynieo-Kraków.

W y m ia n a  p ie n ię d z y , f r a n z -  

a k c y e  g ie łd o w e ,  lo s y  n a  

s p ła ty  m ie s ię czn e  ta n ie j n iż  

gd z ie in d z ie j.

W y d a w n .  G a z e t y  L o s o w a ń  

l H a n d lo w e j  „ M e r k u r y "  (14 
roczn .) p r e n u m e r a t a  c a ło  - 

ro c z n a  3 k o r . 60 b a L  (244

Przy zakupnie towa­
rów prosimy się na na­
szą gazetę powoływać.

41 1-52 Dla cierpiących
p rz e p u k lin ę  1 to 
n a jc ię ż s z ą  p o le c a  

p a s k i

B-Bagdancwicz,
K ra k ó w ,

F lo r y a ń s k a  l. S/A 
(w  p o d w ó rz a . )

Pierwszorzędna nowt 
otwarta 714

pralnia parowa „ P o lo n ia * *  
w Krakowie ul. Szlak 7 

(róg Krowoderskiej 44) 
przyjmuje wszelką bieliz­
nę do prania i prasowania. 
Przysyłki pocztowe usku­
tecznia w 4 dniaoh.

Ceny umiarkowane.

45 F a b r y k a  ^
m ydła, mydełek, 
toaletowych 1 my* 
dlanego proszku
Stanisław Rożnowski,

w Krakow ie.
Cenniki na żądanie franko.

A A A A A A A A

Jłąjwiększy skład przyboriw kościelnych i artyfcłów dewocyjaych,
8*aiy kościelna, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyały lyońskie, kielichy, dzwonki, różańce, 

Jiehtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki eta, po cenach możliwie niskich i w wielkim wyborze.

r r
h ’ w w  1  mmkw w  mm,

przedtem S t .  P r z y b y l s k i

GRUKÓW , I  ysiŁk g ł ó w n y  lin ia  ’A .—B. I« 46. 143 —1— l t

Hotel narodowy, Kraków, ul. Poselska 1.
Z  powodu zmiany właściciela grun tow n ie  tak  z  zew n ą trz  jak  i na wewnątrz od re* 

etaurowany i urządzony w ed łu g najnow szych  w ym ogów  i h igieny. K o ry ta rze  ogrzane, par* 
kloty i oświetlony e lek tryczn ie . P ok o je  od IC «  z w yż. D la w ygo d y  P .P .  gości restau- 
y&cya, łazienk i, stajnio i te lefon  na m iejscu. Usługa skrzętna i rzetelna. ew!

iF^sew^ya
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RuźyiiM, brzytwy, igły, olei I jedwabie da wyszywania
k u p w i j e i e  w  l i a n d l u :

StePan Porębski. Krtlw, Efatk, 32.
w k a i ę g  a r  n i

Krótki Zarys Rzek Polskich C«fJ S ira iL Ó w .  I ..50

Alfred M achnicki, K ra ló w
u lic a  M i k o ł a j k a  1. B 

~  Kurtowsy skiad r«pfe%fów rałisłjnreh. ~

R ó ż a ń c ó w  n a  ła rtc ttszkach  1 n itk a c h , k o k o so w y c h , k o ic la n n y c h ,  
B sk iau u y o h  e m a s y  p e r ło w e j i fc. p. K r z y ż ó w  1 k r z y ż y k ó w  w ię ­
k sz y c h  i m n ie jszy ch , do  w ie s z a n ia  i  s ta w ia n ia . O b r a z k ó w  do 
k sią że k . O b r a z ó w . K s ią ż e k  d o  n a b o ż e ń s tw a  w  n a jw ię k s z y m  

w y b o r z e ,  o y > ra w » jx h .  65

ss^ztfłJja  k o ś c ie ln a 4* ra tó w  kośoielny^Ji, 
Lwów, Plac Balicki L 7.

JTonstrancye, Ł le iicb y , pająki, Hektarze, etc. K siążk i lltu rg iraue i  do nabożeństwa, 
brokaty, jedwabi© i  zlot©, b ie liin a  k o d e in a ,  kw iaty, feretrony, obrazy, figury, krzyże, 
Świece itp . Wszelkie zamówienia i naprawy przyjmujemy i wysyłamy odwrotną pocztą,

W aran & l nąJ<l«<godn tej n « .  ^3 T  W a ru  es k 3 Jifijd ogc lisiej s*e.

ć
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Kółkom rolniczym dostarcza najlepszych

f a i e e  § p i e r t » i f c £ t ?  g a i e e S ^ y c h
:;a ze swych [Herwszorzędnych wyrobów krajowa fabryka świec woskowych i pierników

A N T O N I E G O  R O T H E G O  w  K r a k o w i e .
y  'iy  ^ ^

t

*m$*am&er

Bilety okrętow e do A M E R Y K I  i K A N A O Y  i
Kto choe się uehronld od strat i zswedów, ten niech pisze po pouczenia 
wprost do rcoś. gdyż nie mam żadnych agentów ani naganiaczyI

Blnre Podróży ZOFII BM IABM U, OŚWIĘCIM.

kawalerski
ir prawdziwej 14-kar. 
złoto-plaąue oprawie, 
z podwóinym płasz­
czem „ Ankerwerk:“  
z 3 letnią gwarancyą 

t y l k o  k .  1 0 .  

do tego stosowny ele­
gancki łańcuszek: 

tylko k . 8.
W ysv łkazaza liezka  pras*

J.WełRsr W i e d e ń  XIX
Bosokctr. 2. 170

SwiAAA kościeiiie ApoMo 
unluCo jraz wojkewe
p raw d iiw e  W eneckie w a  
wszysticieh wielkościach  
po cer irtti 6c«We fahryoc- 
■veb W yborne Kawy pa­
lone z własnej elektrycznej 
palarni k ilo 3X1,3.40, 3.H0, 
4.00 i 4.K) k. H nrtow cy  
Skład Słoniny i Swata* o n i  
towarów kolonialnych po­
leca dla Kółek JŁolnioisyeh 
Handel U71
łftkćba Piekły w Podgórza,
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W ^ ś n ©  d l a  b u d c j ą c y e l i .
P a w ie j I. a wP rz y  * l l« * r  

<- otworzy Umny
K r » k « n i e

196

is wapna p szo a e p  f annaszaasp
*  fabryki SSt. H c o ł i e n f k l t r e  1 r*^*iatt w  Po-
gorzycKi h obok Chrzanowa. W apno  to, w ypalano  
■w piecu kręgowym  z wapisttia m usjlaw ego  *  
formaoyi tryasowej, z powodu owego składu. che­
micznego jest na jlepa sea ct 1 j ł ą j  w yda fc i irtas-em . 

( N a  prow incyę wysyłu się do faudaj wskasuHsoj staoyi. 
= = =  C en y  ■ ą j B l l n « v, , . -c a

P izy  większym  odbiorze wszelM e m ożliwa ul- 
I i  N a  zadania przedkłada #■>$ onatimy cberaiezne

C M k < « r ,  
u&aa P a w ia  3.Fr. Parlżek ,

B o r d io  y n k t y r n y

elementarz z elrazlauii
d o  nstitki d o m o w e j,  d łu  »a k 4 fo k  

i f r y w a f n y d i  i stam ooków  otrzyma, kto
tadeśle przekaken' 66 halerzy pod adresom

5 an  K a sz / ^ k i)
K r a Ł 4 w «t)> łP g^ T O ltl

J4*rv?ssa 5{rafe©w»fe§fi garo
ć ta  Smp&s i  s y r z e M ż y

W

K r a k ó w ,  t U ł c a  C 13.
Załatwia k u p n o  1 sprtsfikJai t*a frtfrć< v r 

Memskioh, la*6w, itooftw, pratasfc %> i i.. 1’Ji 
uteruchomofci Jak raokom ^A . io k ie  3®**?* 
pai-j kspaa ła.nt

f

©
©

Z k b t a d  i r l M o y

W yrobów Ortopeefyontyołł
dostawcy dla o. k. klinik  

Uniwersytetu Jsgioil, 
c. k. szpitali wojskowych  

i cywilnych  
wykonuje aparaty systo- 
inu Hoeinga do leczenia 
skrzywień 1 kręgosłupa 
i kończyn, chorób stawo­
w ych, bandaże przepu­
klinowe, pasy brzuszna, 
gorsety, pończochy gu ­
mowe bez Szwu, prosto- 
irzymaeze dla dzioci do 
szklił, nogi sztuczne i 

szczudła.
A paraty  i bandaże zo­
stały odznaczone na w y ­
stawa ti lekarskich zlo­
tami m?dalami za prze­
wyższenie dobrocią nie- 
tylko w yrobów  krajo­
wych ale i.zagranicznych

| Ks**pu1isk i, f^rJ©k.«iioj-.ka 7 , ! i r a k ó w .  
 <Tatefoe 555.  -

P o s i a d a c i e  k w c e s y i  s g y a l s r s k i c ł i ,

w ł a ś e l e i e i g  r s s ł a a m y i ,  g a s p M ,  

k a w ia r ń ,  s k i e p ń w

mogą sobie stworzyć poważne źródło dochodu, 
gdy pobierają opłatę za grę na Pathefonie. Nadto

P a t h e f o n
U8ławiony w lokalu, powiększa śeiąg, przyciąga i zachęca ludzi 
do częstszego odwiedzania lokalu i do większej koasamcyi 
jadła i napojów.

Stnm a e m ftrM n  na bardzo trwałych płytach. Doskonało 
gra J o  t s t i ;  i !  —■ Kto ma Pathafon, zawsze się dobrzo zabawił

Dlatego nie daj&ie się uprzedzić konkurentowi
i spieszcie się o nabyciê  Pathefomi.

=  ~ 1 —-g  Cenniki darmo i opłatnie. ■■■ -

8 * l£i»u«Ixiń$ki i. T* ftea*gei"
K r e h i w ,  Szewaka 10/a.

Kęrzyshy 
w yręb  lik ierów

urzą zi renom nwan* fir- 
m-i fsbryczna w ,d l * a  
praktycznej metody tym  
zgłaszającym się, ktflcij, 
rozperządzają odpew ł*- 
d«i-m loktUem i kapitełun.

Wysoki docAótf 
rapewniena*

Bsepłstne w y jłin iee ia  ł 
zptoezenie tego prz ' « y r f *  
tudzież gruntowne pou­
czenia przeprowadzi do- 
isrłft<tc*o*y r»eczo *n *w c*  
«w  mi«j*en. Ty ; ko po- 
wmtnie rgioiaan ia pod  
•diceasm:
90453* dc m. U u m  
fackt, ftaium  Wie* I 
Boa. W *żjL )t» 3. mu&mą
n'*> sjfifitŁ^aa, JM

4

Ampasmi akeriny K w a  t5 608 000 
P w H k i u  r w r i w a y  K o r . S S O I  00 0

F i l i a
Z i t e h f i  t y m i  M v ś  \i X r a l : i  X r ź » v i  

|aak Mczkô r i Kretytowy.
W k * * k l k S ł  K a r a a  4 0  0 0 0  * 0 0

otwartą zastała

w  E r * k o w te ,  R yn ek  gł. 34,
Tal*ton 9663. Taiaton 3063.

Eskest waksłl. Inkaso w kraju 1 zagrania , 
wy konysranie zleceń gio łaowyeh, pn y jtan - 
w»-m« wypłat ma abee mięjsoa aJkrndysy wy. 
ZakapL# I sprzedaż pap  ecdw waiŁokewaayoh, 
aewtz, wahit. Zaliczki aa paptany warto* 
lim om , I rzyjmo-waato w k ładok  a a  aaoha- 
nek beseąey i na kai|i>rskż

- i. •ę.-.: Vś»-• C.Sjjfti'
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Cierp: E l^ ? p 9  Reumatyczne, podagry ezne, ból głowy, zębówf Nabawiliście się ezegc przez prze- 
81UIS> • ciąg, przeziębienie? Spróbujcie jednak uśmierzającego uóle, gojącego, wzmfieni&- 

facego Fellerowskiego fluidu z marką .Eisafluid*. Jest on rzeczywiście dobry 1 To nie jest tylko reklama. 
Pióbny tuzin 5 k. Iranko. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Fd łer w Stubicy, EJsaplatz nr. 113 (Kroacya)

W s A A A A A
K rabów

'Wjfyczna
Rp.radaż

Hcezonko-
w>ch

r®g«rk6w
Herkules 

W ładne: 
opraw io z 
dobre© idą­
cym 24 go- 
d?in wer­

s e m ,zo se- 
kur.dowjt 

wskazów­
ką. w Roey 
żwircscy 

JL?r. S*6G

10.000 p rzd d e ra D e ł v?ojskcswych
nie do zniszczenia ze znakiem jjHeeres-Ansrustung11, 
płócienne 2C0X140 cm wielkie. Sztuka K .  58.75.

bardzo mocnych, białe surowe 100X00 om wielkie. 
Szt 6 5  l i a l . ,  półpłoc. 93X47 cm wieikości 6 0  żisiJ.

Ranaonika i  8 knwismini pletnie 
wykonana For. 2.8u w  dużym 
4oro&o« *  10 klawiszami i 2 te- 
^Mrtrami Kor. 7, z 3 rejestrami iJn- 
mszd t perłowoj nit-sy Kor. 9.60. 
Bo k aide) armoniki dodaj o 
djwmo szkołę dla samouka. Na 
łąd an t wysram daumo i opłatjiie
ksta og ilustrowany zegarów, t&- 
furków, wyrobów iu bil orskich
ifcifck. srebra, pjwy borów narzędzi 
»egai mistrzowskich, towarów ma~ 

rycznyofl.

w w w w

fe ićuloistfacyi „PRAWDY*
Kraków, td. Stolarska 1.6

dbała o zdrowotną pielęgnaeyę skóry, 
jeżeli ohco osunąć szczególnie piegi, a 
zwłaszcza zdobyć i otrzymać miętą de­
likatną skórę i białą cerę, myje się tylko 
mydłem lilijowem zkonikjem(markakonik) 
firmy Bergmann & Co., Tetscbcn a. E. 
Sztukę po 80 hal. otjzymać można wo 
wszystkich aptekach, drogueryach : han­
dlach perfumeryj etc. — (112

500 tuzinów chnsłeczek

SCO roczników i ścicrcczek Do szkła
surowo białych. Sztuka płócienna w  paski 70X70 cm 
wielkości 5 5  t ia l . ,  połpłocienoe z czetwoną kratą 
302 równej wielkości 5 0  h a l .

10.000 koców tygrysich
z kolor, obwódką, do użycia pr?"z lata. 200X125 cm 

wielkości. Sztuka 14. 3.52©.

5689 koców z lamy

r f . j

237rce&risrz 
K r a k ó w ,

u l.W rzes iń sk a  11 a 

P ode jm u je  się

ISG

w sze lk ich

6 U U  i  I U  81 i I
n a  s t a n o w is k a  o że n i  
s ię  z w ie js k ą  g o s p o d y ­
n ią  z p o sa g ie m . A d r e s  

poste restante „Pracau 
poczta Piscy5. 305

L is ty  z a r a z  p rz y s y ła ć .

now ych  i w sze lk ie j

reperacji
w ykonu jąc bardzo 

sum iennie 
po cenach niskich.

Poszukuję posady

wełnistych, śnieżno-białych, bardzo elegancie, z kolor 
brzegiem 200X126 cm wielkości K .  3  52© przesyła 
za zaliczką od I i .  152.06 począwszy ofrankowane.

! h  ieresfi Oeschenitz Hr> 3J a  Eokrnerwali
Żadne ryzyko, gdyż dozwol. wymiana lub zwrot pieniędzy

p is a r z a  g m in n e g o  n a  
w s i lu b  w  m ia s te c z k u  
z u k o ń c z o n y m  k u rse m  
p rz y  W y d z ia le  k r a j  o 
w y m w e L w o w i e  O g ło ­
s z e n ia  p r z y jm u je  Ad 
m in is t r a c y a  „ P r a w d y " ,  
w  K r a k o w ie .  zb

jest do nabycia bardzo zaj­
mująca powieść pod tytułem:

Sw.tóierrkrólswiez.
Obejmuje ona 182 stron i 
cztery piękne obrazki, przed­
stawiające 6w. królewicza. 
H a okiadce mieści się rów­

nież piękny obrazek. 
Cena S ł halerzy z przesyłką

Potrzebuję soo:

Dwóch stolarzy
do robót kościelnych i 
d w ó c h  u czn i do nauki 
rzeźbiarstwa lub kamieniar­
stwa.

Michał Swól
rzeźbiarz w Mielcu.

w Zawadce, obszaru około 
■s morgów, wraz z budyn­
kami i inwentarzem jest na 
sprzedaż. Bliższ. szczegółów 
udzieli Ksiądz Jan Figiel, 
Proboszcz, Tęąoborze. (20

Kupni ci o 
u

chrześcian J

Bsjwitkszy dam exp«rto»y

? 2 l Z
H rnkćn , 

im. Gertrudy nr. 28
założony w  1S73 roku 

poleca mesklr ankroue rcmoniotf •

Harmo­
nika *11 

klawi­
szami 

piękaie 
wykoua  ̂
na Ko& 
2,90 w 
dnżym 

iormacia 
10 kia

wiszami i 2 rejestrami i t  lawina 
perło woj ngi. 0.50. 27*

żądA> 1) wysyłam darni© i od płatni* 
kii! .ii ig ilustrowany zegorów, z*® 
:mkó\v, wyrobów jubilerskich,, 
ohiftskteeo srebia, oraz towarósr 
muzycznych i t. d. (337*

\

s r

, 1 kg. szare 
dartu 2"V., bru- 
ino-btało 2.S0 

j k., białe 4 k„ 
prima miękie

iaê SWiUJ)iieMBSasimŹBSaiSŜ attŚeê ê lsS3»SSIt

jak puch 6 k., wyśmienito darte najlopszej jakości 
8 k. l a  cli szary 6 k., biały 10 k., puch piorsiowy 
12 k, Od 5 kg. w górę franka. 534

G o t o w ą  p o ś c ie l
z gęstego czerwonego, niebieskiego lub żółtego in- 

letu (nonzfng). pienyny wielkości 130X 116 cm. wraz z 2 podusz­
kami, te 80X58 em., dostatecznio wypchane nowem, szarem. ezy- 
ezczonem, silnem, trwałom pierzem 16 k.. pólpuchem 20 k., puchem 
24 k., samą pierzynę k, 12, 14, 16, poduszkę k, 8, 8.50, 4. Pie­
rzynę 180X1^0 cm. wielką k. 15, 18, 20, pcdusz.ko 90x70 cm. 
lub t#jX80 cm. k. 4.50, 6, 5.50, piernaty s dymki 180X110 cm.
■ k. 33, 15 wysyła za pobraniem, opak. gratis od k. 10 pocz. Lanko.

K5ax Berger in Bescheniti Kr. HS7 Bohniriiaid.
Cenniki na materace, koco, poszewki i wszystkie inne towary •/, pościeli 
gratis i Lanko. Nieodpowiednia wymieniam lub zwracam pior-ądze.

fia wszystKica wiecach I zgromadzeniach
p op ie ra jm y

55W I S Ł Ę iC

J*Vo Jedyną ludow ą asekurację. —  „ W i s ł a "  ubezpiecza u <  
taniej badynki inwentarze t zboże. „W is ła1* pośredniczy jA  
wnież w  ubezpieczeniu ziemiopłodów o d  g r a d u .

Siedzibą Towarzysłw » :

Ljićia. ni. Wałowa 6 .1 4 . U  Dietro.
I

Wydawca: Ks. M. Kądziela. — Naczelny redaktor: Ks.
Drukiem i nakładem „Prawdy”  p o d

A. Wcsoliński. — Odpowiedzialny: Stefan Schweichler. j 
zarządem Józefa Jondry w Krakowie.
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2ia Kółkom rolniczym dostarcza najlepszych

świec wesfeowyieh ? plernikśw miodowyćh
znana ze swych pierwszorzędnych wyrobów krajowa fabryka świec woskowych i pierników’ ^

y

A N T O N I E G O  I t O T H E G O  w  K r a k o w i e . ►
r>

r sy- gs

.W iąiasis jiwi 5i£iiS po!§l*Cfi“
' Hf 0}j ' ś  <J*f ̂  .

' isaw a le rsk i
patryotycznych, (Zawierająca 125 stron druku, ko­
sztuje w  ozdobnej płóciennej opraw ie 50 halerzy, 
a w  broszurowanej 30 ha!. Książeczka ta winna 
się znajdować u każdego dobrego Polaka.

Zam awiać należy w  Adm inistracji „P raw d y ",  
K raków , ulica Stolarska i. 6., a zam awiający w i­
nien przestać zaraz zapłatę przekaz-em lub m ar­
kami, Inaczej zamówienia ale uwzględniamy, 

rągyąp

mimm
i  o wypełnienia ksrt wyborczych
wykonuje szybko po niskieb cenach.

Aleksander' Fischliab, M ó w ,
ul. Grodzka I. SO.

Fakryka pieczęci kanczakowyeh.
Zam ówienia *  pTowineyi uskutecznia się od­

wrotną pocztą. 257

Fiaktyeziie i tui spizeala
Ogródków przed demem ł parttów i t. p.

z  s ia t l i l  d r s d a s c ]  i Hwte, tak pojedyncze ja - 
koteż bogaio przyozdobione. K n t «  s tR d ie ij ’, p o .  
r e e s «  <3o  t t - o d ó w i b r r  ty  4 o  ek fcn . o m e d ze *  
n  «  g rob ów  i  ( iw b s n c ó u , Im ik o n ó w  i  acezy- 
■ów  d a e b ó w ,  U i k a r t i y  s k t ^ c u s e  szc śe to -  
■ > '- ib c  w  o js lu  ryn bow n n e j a b t  t e *  czw oro- 
bocxae a p l* ty  ó rn e ln n o  msszjrn »w e  n s  o p a r -  
k a n i e a l s  la s s ,  ł ą k  I o g r o d ó w , n a  o c h ro n  ; 
* < t lW I  d la  p a ia n ii,  b a ia n tu rB i, w oa lle rów , 

Htt l a n c  tw i l s ,  * cżan  s j s t o c i a  K a b i-  
t z a ,  I  bn d ow jp  s ^ a t c i s a  IH o a ie ra , ra f na pia­
sek i szuter, a a  pttty z druta kolczastego, w szel­
k ie m ateryafy na oparkanienia i wszystkie doty­
czące w y ro b y  dostarcza po Bajtalis.-ych eenacb

H i t r  §  S t e k  l .  g .
fa b ry k a  m i i fi2ic*śi

V ¥ !e d e ń  i E S u t ia p e sz t .
Cenniki i prospekty tudzież wyjaśnien ia w 

każdym  kierunku darmo i (ranko.

w prawdsiwej .14-kar. 
&k>to-p.!iique oprawie, 
3 tłtjriteóinfai płasz­
czem Aukerwerk“ 
z 3 letnią gwarancyą 

tylfeo k. lO, 
do tego stosowny ele- 
ganeki łańcuszek 

t * l k c  b .  3 .
W y s r łk a  za zaliczką przez

Weiner. Wiedeń XIX
Boschstr. 2. ; 170

f. HitiunH,
rse£&iarz 237

Kraków,
ul.Wrzesińska 11 a. 

Podejmuje się 
wszelkeh

robót kościelnych
nowych i wszelkiej

reperacyi
wykonując bardzo 

sumiennie 
po cenach niskich.

Jasi Posępny
uiaiara dekoracyjny

i lakiernik
podejmuje się wszelkieh  
robót k a t e i d s y t h ,  b w -  
d o s iw s fd l t  i wykonuje  
według w łasnych ltib po­
danych projektów. 201 

Kralów-Sątaiki, ? grafowa 15.

kościelne Apołfo 
»raz woskowe

praw dziw e W eneckie wo  
wszystkich wielkościach  
po cenach ściśle febrycz­
nych. W yborn e  Kawy pa­
lone z własnej elekwyczntą 
)<nlarni kilo 3.20,3.40, 3,80, 
4.00 i 4.30 k. H urtcwny  
Skład Słoniny i Smalcu oraz 
towarów kolonialny eh po- 
eea dla Fó łek  Kolnicrych  

Handel l i f t
ijaićba Piekły w Podgórni,

d a r m o !

deśle zamówienia na I©  k e s «

Przy niższym gdljjorze wyższy '■i

Długość kos: 70, 75, 80, 85 centymetrów

M osy  amcfiel&ki© . ;
2.SO k o r . ar*i sstsikę.

K o sy  sfcyryjslii^
k .3 y?  2S9 s z i u i k ę *

Osełki kenrenne no i? d®* E@'hs|
n  Łi1 s  a __ ________  SM t_a____O sełfc i s z tu c z n e  p o  20  halowa; 
“  r a s *Otette* gran6sto«se po 00 h»?e 
Osełki nne^ykońsfeie

„ C s r - b s r  * c ‘ 5 p b  7©  - j £Osełka m e p m t s r s e e  p i s  0 0  d e  S IO  I 

R S ła i f c ?  d o  k l e p a n i a  9 
I. sorta OO hal. li. sorta 60  bflb  

Babki.
I. sorta 9 0  h a ł ,  1L sorta C S  btijjL, 

Kubaki pc Z4 halerzy. 
fSĘT Wysyłka  za zaliczką. “  tĘ  

Gwaranoya polega na tem, te  każdzi 
kosę, która w przeciągu 30-tu oni jjj 
otrzymaniu w niepołatuanym stanie, opi£ 
tnie, zwróconą mi zostanie, bezpłatnie e  
inną odmieniam.

Kos angsgisklch, @ i
w O jtó le n lb ie c h .  270

DZIEJE POLSKI,
w ydaw n ictw o przepiękne, na kosztownym papie­
rze, ozdobione kilkuset obrazkami, w bar d i i  
pięknej oprawie, zaw ierające około 400 stroń
Cena bardzo niska, tylko 4 korony, z przesyłką  
4 korony 20 liaL Przepiękne to dziejo wim^’ 
znajdować się w  domu każdesjo Polaka.

Zam awiać r.sleży w  AdmiaJstracyi ^ r a w d y “y 
Kraków , ui. Stolarska L 6 za poprzednim npdesła 
niem należytości, gdyż inaczej nie w y sy ła  s ią

Adwokat krajowy i obrońca 
w sprawach karnych

Dr. liclm!
b . n o se ł d o  R a d v  P a ń s tw a - m a  ItR,,©y

w I is a o w ^ ,  Rym i s y



m P  R A W  P  A

l i i P f  flff* liP  h ń gp  9  R^matyezne, podagry ezne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się ezego przez prąo- 
W lC Ig J .w s l i  iC  • ciąg, przeziębienie? Spróbujcie jednak uśmierzającego bóle, gojącego, wzmacnia­
jącego Fellerowekicgo fluidu z marką .Elsafluid”. Jest on rzeczywiście dobry 1 To nie jest tylko reklama. 
Próbny tuzin 5 k. franko. "Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Fdłer w Stubicy, Eisaplatz nr. 178 (Kroacyi.)

A A A / ^ A  W V

P .P a m a i ,E S ‘* i
Wyłączna 
sp.rcdaż 

kieszonko- 
w>ch 

reg«rl«Sw 
Herkules 

W ładn&i

bardzo mocny c i, białe surowe 10(»Xri0 cm wielkie. 
cSzt 6 5  h a l - ,  półpłoc. 98X47 cm wielkości 6 6  h a l .

farmonłka z 8 k aw smrai pięknie 
Wykonana Kor. 2.&J w  dużym 
nsaacło z 10 klawiszami i 2 le- 
)B*txairl Kor, 7, z 3 rejestrami kln- 
łraze t perło woj m ^ y  Kor. 9.60. 
Do kaiuo) armoniki dodajo Mę 
darmo a?kołę dla samouka. Na 
tądaft e Byłam dauuo i opłatnie 
katalog ilustrowany /Ogarów, re- 
f«wk6w, wyrobów je  bil orskich 
ehiiKk. srebra, przyborów narsędz 
łegai mistrzówsk ich, towarów m&- 

zycznyon.

V ' V N / V ' W V ' V '

W sdioioistfacyi „PR£WSY‘
K ra k ó w , ni. Stolarska I. C

dbsiii o zdrowotną pielęgnacyę skóry, 
jeżeli OuCu usunąć szczególnie piegi, a 
zwłaszcza zdobyć i utrzymać mięką de­
likatną skórą i białą cerę, myje się tylko 
mydłem lilijowem zkonikiem(markakonik) 
firmy Bcrgmann & Co., Tetschcn ft. E. 
Sztukę po 8U hal. ofazymać można we 
wszystkich aptekach, drogueryach. i han­
dlach perfumeryj etc. — (112

10.000 przdcleraEeł wojskowych
nio do zniszczenia zo znakiem ,,Heeres-Ausrustunga, 
płócienne 200X M O  cm wielkie. Sztuka K .  <8.75.

500 tuzinów chusteczek

SCO ręczników i śtieó&ek óo szkła
surowo białych. Sztuka płócienna w  paski 70X70 cm 
wielkości & 5  h a l . ,  połpłooienne z czerwoną kratą 
302 równej wielkości 5 0  h a l .

Fr. Maćtasli,
p g c ź b fs r s  23;

K r a k ó w ,
ul.Wrzesińska 11 a. 

Podejmuje się 
wszelkich

robót kościelnych
nowych i wszelkiej

reperacyi
wykonując bardzo 

sumiennie 
po cenach niskich.

Si 'i zieniec

10.0C0 koców tygrysich =  Poszukuję posady
z kolor, obwódką, do użycia przez lata. 200X125 cm 

wielkości. Sztuka K .  3 .2 0 .

5000 koców z lamy
wełnistych, śnieżno-białych, bardzo eleganck. z kolor, 
brzegiem 200X156 cm wielkości K .  3  2 U  przesyła 
za zaliczką od S I .  l i i . i ) i i  począwszy ofrankowane.

" ie Eerpr, Resshenitz Hr> 336 a Eohmerwsld.
Żadne ryzyko, gdyż dozwol. wymiana lub zwrot pieniędzy

p is a r z a  g m in n e g o  n a  
w s i lu b  w  m ia s te c z k u  
z u k o ń c z o n y m  k u rse m  
p rz y  W y d z ia le  k r a j o ­
w y m  w e  L w o w ie  Z g ło ­
s ze n ia  p r z y jm u je  A d  
m in is t r a c y a  „ P r a w ®  
w  K ra k o w ie .

jest du nabycia beidzu zaj­
mująca powieść pod tytułem;

Sw. fainierrkrói&wiGZ.
Obejmuje ona 1S2 stron i 
cztery piękne obrazki, przed­
stawiające św. królewicza. 
N a okiaitce mieści się rów­

nież piękny obrazek. 
Cena 54 halerzy z przesyłką

Potrzebuję 300

ówóch stolarzy
do robót kościelnych i 
d w ó c h  u czn i do nauki 
rzeźbiarstwa lub kamieniar­
stwa.

Michał Swót
rzeźbiarz w mielcu.

!®EBBB££S^2S@3

Kupujcie

w  Z a w a d c e ,  obszaru około 
s morgów, wraz z budy 
kami i inwentarzem jest Da 
sprzedaż, tlliższ. szczegółów 
udzieli Ksiądz Jon Figiel, 
Proboszcz, Tęjcborze. (29s

U

chrześcian!

Haim 
nlka c ł

klawi'- 
szrimi 

Tiiokoie 
j wykona­

na Kor. 
2.90 w 
dnżym 

iormario 
10 kia.

1 kg. szare 
darto 2'k., bru- 
itio-biało 2.S0 
k., białe 4 k., 
prima miękie

jak puch 6 V., wyśmienito darte najlopszoj jakości 
8 k. i  aclt szary 6 k., biały 10 k., pucn piersiowy 
12 k. Od 5 kg. w górę franko. 5S4

G o t o w ą  p o ś c i e l
x gsstigo czerwonego, niebieskiego lub żółtego in- 

letu (ocuming), pierzyny wielkośoi 180X110 cm. wraz z 2 podusi#  
kami, te 80 x68  em., dostatecznio wypchane nowem, sznrc-ni, e zy -  
gzczonem, silnem, trwałem pierzem 16 k.. pólpuchem 20 k., puchem 
24 k., samą pierzynę k. 12, 14, 16, poduszkę k, 8, 8.50, 4. Pie­
rzynę 180XM 0 cm. wielką k. 15, 18, 20, poduszko 90x70 cm, 
lub S. X 80  cm. k. 4.50, 6, 5.50, piernaty z dj'mki 1 8 0 X 1 1 6  cm.
• k. 13, 15 wysyła za pobraniem, opak. gratis od k. 10 poez. franko.

fiflax Berger in Beschenitz Kr. S!27 Bohnilrwaid.
Cenniki na materace, koco, poszewki i w s z y s tk ie  inne  to w a ry  z pościeli 
g r a t i s  i franko. Nieodpowiednia wymieniam lu b  z w r a c a m  pi.- e ą a z o .

fia wszystkich wiecach \ zgromadzeniach
p op ie ra jm y

„ W I S Ł Ę CC

Jako Jedyną ludow ą asekurację. —  „ W is t a "  ubezpiecza n a *
T »taniej budynki inwentarze i zooże. „W is ła "  pośredniczy  

wnieź w  ubezpieczeniu ziemiopłodów o d  g r a d u .

Siedzibą Towarzystwa:

Łada. ni. Wafoaa 6 .1 4 . I I  Dietro.

Wydawca: Ks. M. Kądziela. — Naczelny redaktor. Ks.
Drukiem i nakładem „Prawd/’ pud

A. W woliński. — Odpowiedzialny: Slefan Scbwe.-Jilei
zarzątleiu Józefa Jondry w Krakowie..

n a  s ta n o w is k u  o że n i  
sfę z w ieJSką g o s p o d y ­
nią, z p o sa g ie m . A d r e s  

poste restante „Praca14 
pofzta Pistyti. 305

L is ty  z a r a z  p rz y s y ła ć .

m m m m m
iny dam epitoiy

i

I I  raków , 
iw. Gertrudy nr. 28
założony w  1S73 roku 

poloca męskie ankfoae rcmontofr*

portretom 
Kościu­

szki, Mic- 
k i; wieża z
ffCtlłojll, 

po^ki om 
obiazarai 
świętymi 

uobizo i- i 
U jcy na [ 

m nutę 
w\rct<u- 
iowwiy.

Kor. 3-90.

wiwanu i 2 rejestrami i klawisr® 
z pertowoj m^jr nui. 0.60. N *  
żąda 1) wysyłani darniił i odpłatiri# 
Kiis.ihip ilustrowany zo-.mrów, zo- 
.aików, wyrobów i orskich, 
cbińskroro srełua, oraz towarów 
muzycznych i t. d. (33R-



D o d a t e k  d n  H i * ,  d n P m n ! y (>.

N gis Kółkom rolniczym dostarcza najlepszych

Ą iim s  weskowyeh i pierników miodowych
^ znana ze swych pierwszorzędnych wyrobów krajowa fabryka świec wmskowycL i pierników ^

?

i A i T O i S E S i  i i S T H E O O  w  K r a k o w r e i
£żO„j£sJ32, ! :-•

„W iąiasla  p ia ła  gsltóiea“ i ^
i d

patryotycznych, zawierająca 125 stron dniku, ko­
sztuje w  ozdobnej płóciennej oprawie 50 halerzy, 
a w  broszurowanej 50 ha!. Książeczka ta winna 
się znajdować n każ de jo  dobrego Polaka.

Zam awiać należy w  Adm inistracji „P raw d y ” , 
K raków , ulica Stolarska L 6., a zam awiający w i­
nien przestać zaraz zapłatę przekazem  tub m ar­
kami, inaczej zamówienia nie uwzględniamy.
^ 1" , r  J5 -M».--p--« p ,|lFp-8p ^ y ^ ^ Hi F T  i  gjnąfnąjpr i

Ważna t  k o M i  wuhrcrwli!

Tsbęu boezuksws
da wypełnienia kart wyborczych
wykonuje szybko po niskich cenach.

Aleksander FlscSiliafe, Fraków,
u l .  G r o d z k a  1. 5 0 .  

Fabryka ^ J e c i ę c i  k a u c z u k o w y c h .
Zam ówienia z prow ineyi _ c iu  toczni a się od­

w rotną pocztą. 257

Prskfyezne i łsiie ogrolzsiiia
ogródków przód ajciera i parków i t . p.

h t ó r s k i

z  B la t t l di a e la n e j i fcu te , tak pojedyncze ja - 
koteż bogato przyozdobione. K n to  stitch ety , p n -  
w .e ie  d o  w hodO w , k ra ty  . o  ok ien , o g r^ d zc -  
nJa g ro M w  i g -«b ow cd w , be Ik tn d u  1 gaeay- 
t lw  duchów , k iU ia r a iy  t Ł t^ to a e  nześeio- 
Wockbo w  c g s ln  r in k u ira n e  JrO.® te *  czn ern - 
boeanr tp la ly  < fra e la »“  m a M y o « v e  n a  a fa r -  
h a a ten ia  t « * n ,  ł ą k  i  og rod ów , n a  c c b ro n t 

d la  iia  a ru j, b a ta a ta r a i ,  w ou lterów , 
hotstk B a  l a n c  ten is , S etna  s j s t o n i *  S « b i -  
t in ,  t bndow y t fa te m n  M o a !w a , rat na pia­
sek i ku mer, na pfo ły  z drato botczastego, wszel- 
kio m ateryały na oparkaoienia i wszystkie doty­
czące w y ro by  dostarcza po Bajtatfszycb cenach

iifer i  MmI i.
f » f e r y & a  s i t  i  s ś l w & w  

Wi&deń i Slutiapaszf.
Cenn.ki i prospekty tudzież wyjaśnien ia a 

każdym  kteiunkn darmo i iranko.

w prawdziwej .14-kar, 
zloto-piaąuf? oprawie, 
2 podwdjn ę m pissz- 
cietu „  Aukerwerk" 
z 3 letnią gwarancyą 

t y l k o  k .  1 0 .  

do tego stosowny eie- 
ganeki łańouszeit.

t p l k o  k .  3 .  

W y s r łk a  za zaliczką przez

IWflnjr. Wiedeń XIX
Boschstr. 2. i,170

r. Maćkowski,
rse£&i&rs 237

Kraków,
ul.Wrzesińska l l a .  

Podejmuje się 
wszelkeh

robot kościelnych
nowych i wszelkiej

reperacyi
wykonując bardzo 

sumiennie 
po cenach niskich.

Ja§i Po& oray
malarz ddtoracyjny 

1 lakiernik
podejmuje się wszelkich  
robót k o ś c ie ln y c h , 1 in ­
dom In n y c h  i wykonuje  
jredtng w łasnych lub po­
danych projektów. 201 

Kr3!iiw-Są!iBi!‘i( Ogrsdewa 15.

kościelne Apollo 
w az  woshowe

i praw dziw e W eneckie we  
wszystkich wielkościach  
po cenach ściśle febrycz­
nych. Wyborne Kawy na­
lane z własnej elekb-yczuuj 
palarni kilo 0.20,3.40,5.50, 
4.00 i 4.30 k. H urtcw ay  
Skład Słoniny i Smalcu oraz 
towarów kolonialnych po­
leca d la Fćtek Rolniczych  
Handel (171

IJakćba Piekły w  Pcdgśnn,

Z a  d a rm o !
j w

dostania koeę angielską z gwarancją, oiźż  
osełkę amerykańską lub marmurową tej; 
gospodarz, k t ó r y  do traesh tygodni, 
deśle zamówienia na I© k e a .

Przy miększym odbierze wyższy rabat/
Długość kos: 70, 75, 80, 85 centymetrów.)

Mosy ssigi©l&ki©
SLEG feor. sra sztsikę.

K osy stypVislii^
» .8 5 ?  hiHFm s n u k ę ,  

Osełki kgitrenne po I? l&bsL  
Osełki szttsesne po 2łi itaienft 
Oscłk* gi>8Riio«e pe SQ halni ".w 
Osełki enerykońskie

„Cfirbsr te(i po TG hoieTOyf 
Oseski mspmi.spoioe p& 60  t t v  B O  Stf 

SM&iitkf do klepania- } 
I. borta tfG ha!. 1L »ortr &Q haft. 

B a b k i.
I. norta 90  h a l. 1L eorta CG bOjT, 

Kssbaki pa 24 h a lerzy . 
fS Ę T  Wysyłka za zaliczką. TBH 

Gwaranoya polega na tem, #.e kafełąi 
kosę, która w przeciągu 30-tu dni jgć 
otrzymaniu: w niepolatuanym stanie, ppS 
tnie, zwróconą mi zostanie, bezpłatnie ii'' 
inną odmieniam.
fabryczny skffi 
kos angielskich,

w  H j  ^ i e n i ą s c h .

* J
I, H e

270

DZIEJE POLSKI,
w ydaw nictw o p-zepiękr.e, na kosztownym papie­
rze, ozdobione kilkuset obrazkami, w  barda*  
pięknej oprawie, zaw ierające około 400 stron 
Cena bardzo niska, tylko 4 korony, z przesyłką  
4 korony 20 kaL Przepiękne to dziero winu 
znajdować się w  domu każdego Polaka.

Zam awiać r.sleży w  Adm inistracji „P raw d y ” ;  
Kraków , ui. Stolarska L 6 za poprzednim nadtsła 
niein należytości, gdyż inaczej nie w y sy ła  srą

Adwdkat krajowy i obrońca 
w sprawach karnych

Dr. IlcM! Danlclii
b . r o s e ł  d o  R a d y  P a ń s t w a  m a  k k a c e l t t ł ę

w 'ih a i0W iw , E yu ct



^  P R A W D A

Km Z E  E L I  B I S  K B  o p t y k  i  m e c h a n i k ,
magazyn KRAKÓW, Rynek linia A-B. 39.

P o ie c a  d la  w ła śc ic ie li k o n ^ en aó w  s z y n k a rs k ic h  711

Wagi do spirytusu 1 nacdrtyach£.lanne
M a g a z y n  z a o p a t r z o n y  o b ilc  e w  w ie lk i w y b ó r  lo rn e te k  t e a ­
t ra ln y c h , o k u la r ó w , c ie p ło m ie rzy , b a r o m e t r ó w  1 t. p.

M a t k a  t a k ż e  je j c ó r k a
chcą mieć piękne wyprawy a przeto nio zwle­
kajcie lecz ze mówcie sobie próbki wspaniałych 
adamaszków, gradlu, kanafasów, płócien, bie­
lizny zwykłej’ i stołowej', j'ak<>też nowości fran­
cuskich zefirów, angielskich płócienek dla dzie­
ci, kiizotu, oksfordu itp. które przyśle wprost 
darmo i franko tkalnia i dom wysyłkowy 
pierwszorzędny iirmy

Briider Krejcar Dobrusclika,
9203 It iih m en ,

Z powodu wyrobu na zapas sprzedajemy 
znaczuio niztj ceny następujące wyroby: 
1000 tuzinów doskonałych bielonych prze­

ścieradeł b z szwu 150,200 cm. wielkich 
6 sztuk po K 1 4 .0 0  

1(00 sztuk tkaniny na wszelką bieliznę, 1 szt.
20 metrów 74 cm. szerokiej Kor. 11.00 

1000 szt. znakomitej tkaniny dla najlepszej bie­
lizny, szt. 20 metr. 82 cm. szerokiej K 18.00 

1000 metr. doskonałych, wybranych rpsztek 
2 —8 metrów wielkich, HO metr. K 18.00 

Za nioodpowiednie zwracamy pieniądze. 
Speeyah.ość w urządzeniach hotelowych 

i innych zakładów. 1H3

3*0ŁŚK1E towarżystwo EMIGRACYJNE
'-V  K R A K O W ie^  vv /^j . .  .  ,

  f l ,/ f  luClAM A / m u t w o , .

|  we- JfW d U A ^+flU u tU K iciL  

 ̂ «  fyju tu u h ' 4/«a,M<ruufaehf

-rta-Ci ^  *3
•fes*-?

PO lSKIEŁO  T 0 W 1 R Z K W 4
E M I6 H A C Y J N £ G 0

ryt Krakowie% vr Kad^tZ^źj

A «5"T

C rh e w w  k ró lik ó w .
P od  powyższym  tytułem wydana broszura, 

Ozdobiona 14 rycinami, jest bardzo pouczająca 
I zaw iera : Jakie korzyści przynosi chów króli­
ków, karmienie, rozmnażanie, tuczenie tychże itp. 
Cena egzemplarza 60 bal., z przesyłką 70 hal.

L»o nabycia w Administracyl „P raw d y ” , K ra­
ków, ulica Stolarska r. 6.

fi. Jtaitiska Kraków
Rynek gl linia A-B 39 .1 piętr

fabryka mnn lwia m.
i’osi.;da na składzie wielki 
wrbór kwiatów na kapelusze, 
garnitury balowo i ślubne, 
przyjmuje też zatn iwienia 
na b .kioty kościelne i wieńce 
grobowe, jakotoż piorą do 
czyszczeń., farbow. i fryzuj. 

Ceny ummrkowane. 228
Jest z wolni; ręki do s <rzr a ia
realność składająca się z 61/, 
morgów gruntu, w tein łąka 
bardzo dobra, dwukośna, polo, 
sad, ogród, 18000 cegły n? 
dom, wiązanie na dach, wa­
pno gaszone 45 koroy w zie­
mi od Cci i lat, stodoła, ko­
mora, 2 stajnie, szop* na 
wóz, piwnica murowana. 
Wszystko pod lasem sosno­
wym w  bardzo pięknem 
położeniu, grunt urodzaj uy, 
blisko rzeka, pastwisko, oraz 
w miejscu jost kościół, cer­
kiew, szkoła, poczta, telegraf, 
gościniec do Lwowa, ostatnia 
stacya kolejowa o 0 kilometr, 
Barszczowice lub żapytów. 
Sad, plac pod budowlę z bu­
dynkami i pole może być 
wydzielone, nadające się bar­
dzo dla P. P. urzędników 
emerytowanych lub dokto­
rów. Za cenę bardzo prze­
stępną. Wiadomości udzieli: 
Agencya krakowskiego To­
warzystwa w Jaryczowie no­
wym, miasto. K ii

Potrzeba kilkuset 2bl

robotników rolnych
na w yjazd do Francyi. 
Zgłoszenia pod adresem : 
W.Szaszewski Wieliczka.

Igucy Cypres,
Kraków, ulica Floryańsaa 49.

Sprzodaje 
towary i na­
dal po nad­
zwyczajnie 

łanach ta­
nich. 1 Bry­
tania Ankar 
Bem. system 

goJz. z pięknym 
łańcuszkiem K 3.90 Amery­
kański elektr. złoty Kamon- 
toir kieszonkowy z marką 
Systemu Roskopf, 36 godz. 
idący wraz z pięknym łań­
cuszkiem K4.50 —  Srebrny 
Roskopf o trzoch kopertach, 
bardzo silny K  12. - .  Sta­
lowy damski Eomontoir K  
7.80. Budzik najlepszy K 
3.— . Łańcuszki srebrne od 
K2. —. Zegarki damskie zło­

te od K 20.— .
Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo i oplatnie.

Książeczki t)o nabożeństwa.
„W ianek  ku czci N. M aryi Panny” 1000 stron 

druku. Stosownie de opraw y  ceny są różne: 
począwszy od 1 kor. 60 hal. aż do 6 kor. 60 haL

„O łtarzyk  rzymsko-katolicki” 628 stion dru­
ku. Ceny różne: od 1 korony 60 halerzy aż do 
6 koron 60 hal stosownie do oprawy.

„Anioł Stróż Chrześcianlna katolika”  646 
stron druku. Ceny od 1 korony 2C halerzy idą 
w  górę aż do '  koron 60 hal.

„W ybo rek  Nabożeństwa i Pleśni”  368 stron 
druku. W  opraw ie najtańszej kosztuje 90 hal. 
Stosownie do kosztowniejszej opraw y  ceny idą 
w  gorę aż do 4 korony 80 halerzy.

„Przyjaciel młode* duszy” dla m łodzieży  
mała książeczka 700 stron druku wielkość  
11'7)X8 ctm. w  opraw ie najtańszej kosztuje 75 
hal. Stosownie do kosztowniejszej op raw y  ceny 
idą w  górę aż do ? kor. 40 hal.

„Przewodnik  duchowny” 832 stron druku. 
Ceny od 1 korony 65 hal. aż do 3 kor.

D o  nabycia: w  Administracyl „P raw d y ”
w  Krakowie, ul. Stolarska 1. 6.

Cenniki dokładne przesyłam y na żądanie 
darmo.

Czyście otrzymali juz za darmo 
t s r  F o n o g r a f ?  t w

Aby wprowadzić wszędzio 
moje najnowsza lauo walce 
..Ooldharta11, postanowiłom 

' rozdawać 25UO fonografów. 
Żądajcie przesyłająo 10 hal. 
(w  maikach) cennika, a mo- 

żeci: otrzymać wspaniały koncertowy fonograf 
za darmo 1 wolny od cła. 256

Centraliy Dom wysyłkowy, £6win,
W IE M  V I ,  G u m p e n d o r f e r s t r a s s e  I IM I

i w i«jc e j mogą łatwo zarobić miesięcz­
nie pp. Organiści, Kościelni, Sekretarze 
gminni i wog.fie osoby mające szerokie zna­
jomości i wpływy jak n. p. zastępcy ase­
kuracyjni ale poważni i wytrawni przez 
rozsprzedaż obrazów i innych artykułów 
religijnych po wsiach i miasteczkach z 
firmy chrześcijańskiej polskiej, maiaoej 
najlepsze polecenie Przew. Duchowieństwa. 
Zgłoszenia nadsyłać należy z całego kra­
ju pod adresem:

Michał Weigel,
były profesor gimnazyalny,

Kraków, u l .  śwr Filipa 22.
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Książeczką zawierająca wskazówki 
ważne dla robotników wyjeżdżają­
cych za granicę za zarobkiem.

D o nabycia za nadesłaniem 40 hal. ąotówką lub markami 
—• Adm inistracyl , P R A W D Y “ , K raków , ul. Stolarska 6.
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*
jest powSrechrue znane jako wysnKiKiit*, U ł i  
■śmierzające i odciągające naoiefaait w ss- 
ziąbieniacli itrt.; do .nabyci a ws war/sti-ai 
prawie aptekach po cecie 80 ha!., K I M  i 2K. 
Przy kapnie tezo wacędsie nluhionejjo fizwiift 
domowego trzeba przfiawyraó tylko butalii 
oryginalne a- pn i-tka i z nassą odiressą
martą„Kotwicą“,wtsooza/.jestei3iyf»rai,4e

otrzymaliśmy preparat orygiDnlay. 
Apteka CPr. Rlehiwra. |&
p o d  „ Z ł o t y m  '-w e E S f i " * . !/ 1 

w Pradze, ulica Eżbicty No. 5 sowy. ||^
ąjmu mm,»»— — a r o —w c fw e w w W K U

foim towarzystw
[EIGMCW

vXnbwk_*Lh&*#£,
4 Ąkd»IW>

t Jf foi JEiJSHRSSłBBB
ab w y n ife if

nJ-y^SirAs; y w u i f  
CĆOfrt* CZ**&r£efLl£,

€)clJl?rC
cd> **8fne*pr*SiŁ^r^. 

Uo> cfte^t •*■' 0tĆzsj£Zr£

W a ż n e  d l a  b u d u j ą c y c h .
Przy iJ ity  P a w ie j 1* 3 w  K ra k o w ie  

otworzyliśmy 196

skład wapna gaszonego i niegaszonego
a  fabryki St. K rokow H liieąo  i E pA Ib l w  Po- 
gorz.ycaeh obok Chrzanowa. Wapno to, wypalane 
W pieca kręgowym z wapienia musziowogo *  
dormacyi tryasowej, z powoda swego składu cbe- 
Briezubgo jest im jiepszccH i *t*jwydnSnie|0zent. 
*t« pro winoyę wysyła się co każdej wskazanej stacyi.

Przy większym odbiorze wszelkie możliwe nl- 
y l. Na żądanie przedkłada się aaalizy chemiczne

F r .  P u r i ż e k ,

ZAK tati w i s s n j

W y r o b ó w  O r t o p e « Ś y c ? n y c 5»
dostawcy dla o. k. klinik 
Uniwersytetu Jagioll, 

o. k.szpitaliwojskowych  
i cywilnych 

wykonuje aparaty syste­
mu Hesinga do leczenia 
skrzywień kręgosłupa 
i kończyn, chorób stawo­
wych, bandaże przepu­
klinowe, pasy brzuszne, 
gorsety, pończochy ga- 
mowe bez ezwu, prosto- 
trzymaezo dla dzieci do 
szkól, nogi sztuczne i 

szczndla.
Aparaty i bandaże zo- 
etafy odznaczone na w y ­
stawach lekarskich zlo- 
temi medalami zr. prze­
wyższenie dobrocią nie- 
tylko wyrobów krajo­
wych aleizagranicznych

Knaplńsbl, llkoTajsku 7, K raków .
Telefon 505.

ivio się chce przyjemnie ; pożytecz­
nie zabawić, niechaj Łupi sobia 

prawdziwy francuski

który gra jak prawdziwa orkiestra, 
śpiewa i mówi wyraźnie i głośno 
jak żywy człowiek. Aparaty od K. 
45. P ły ty  dwustronne po -£or. 2.50 
i  4.50. Pieśni ludowe, narodowa 

Obfite źródło dochodów dla

C s y fs ló  3£6łefs i  G o s p ó d .

S M i s l i i  i l B e r p

Szewska 10, 
arm8 i spłałnie. Eony niskie. Mspnwy m wlassej pracowsi.

Pierwszy podręcznik 
w  polskim języku p. I.

w  te o ry l 1 p ra k ty c e ,  
o b e jm u ją c y  z b ió r  f a ­
c h o w y c h  w ia d o m o śc i,  
p r z y d a t n y  n ie  t y lk o  
d la  P . P . P ie k a r z y  a ie  
i P  F . P u b lic z n o śc i, w y ­
d a n y  e ta ra u n io  przez  
n a u c z y c ie li  szk o ły  p ie ­
k a r s k ie j w  K ra k o w ie ,  
St. D łu g o s z o w s k ie g o  i 
J. K o r o w s k ie g o ,  je st  
d o  n a b y c ia  w e  w s z y ­

s tk ich  k s ię g a rn ia c h .

C e n a  K .  2 . 5 0 .

Organista,kawaler
wo»ny od wojska, gra 
dobrze z nut, szuka posady 
r.a wsi lub w mieście. Ł a ­
skawe zgłoszenia przyj­
muje organista parafialny 
w Zatorze poczta loko.(:75

Kto mąak; żużlową Thomasa
z e  zn a k ie m

Malta
g w ia z d a *

p o d  s ie w  je s ie n n y  je sz c ze  t e r a z  s p r o w a d z a j

o s z c z ę d z a  w o b e c  b o n if lk a c y i  i c e n  w io s e n - l  
n y c h  2kB|

o k o ło  1 2 -1 4  Kor.
n a  w a g o n ie  (100C0 k g .) je ś li z le c en ie  w p ły

d o  m n ie  n a jd a le j d o  14-go c z e rw c a .

N a jp e w n ie js z ą  r ę k o jm ię  p rz e d  m a ło w a r t .
ś c io w y in  t o w a r e m  i fa ls y f ik a ta m i d a je  toma 

s y n a  ze  z n a k ie m  „ g w ia z d a '1.

leflerain; Jkprezes&nt na Galie?; i Bakowia;

L w Ó B fj ulica Kościuszki 1. 18.

C e n n ik i I b ro s z u rk i  
svj* d a r m o  i  o p ła tn ie ,
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D A W N I E J  I D Z IŚ .

Była przed wieki, od pierwszego Piasta. 
Polska kraina wielka i bogata.
Wzrastały wioski i wzrastaiy miasta,
Zboże szło hen, w dal, w  różne strony świata, 
Polacy męztwa składali dowody,
Nic nam nie brakło, tylko często zgody!

W zrosły skarbnice wiedzy i nauki,
I wielkie zamki i spichrze zamożne,
Z dziadów dostatek przechodził na wnuki, 
Świątynie miały fundacye pobożne,
Polskiej potędze słały hołd narody,
Nic nam nie brakło, tylko czasem zgody!

Przepiękne miasta szybko się wznosiły 
Polak zasłynął z możności i siły.
Którą ochraniał i przyjazne kraje,
I własne swoje domostwa i gaje,
Chroniąc od dzikich najeźdźców i szkody.
Nic nam nie brakło, jeno często zgody!

Ody ciężkie chwile przyszły dla Ojczyzny.
I los jął szczerbić dawnych wieków dary,
A dzieci Polski ponosiły blizny,
W alczyły w  znoju dla kraju i wiary,
W ypełźli tacy z piersią jako lody.
Którzy różnili braci chętnych zgody!

A gdy godzina serc zbratania biła,
■ pojawili się najwięksi męże.
Którzy mówili, że w  jedności siła,
Że czyny wspólne, najlepsze oręże.
To wtedy rządzić chciał stary i młody.
Bo prócz zapału był płomień niezgody!

Ha! czyż gdy iasna godzina zabłyśnie.
Dla wszystkich, prawdą żyjących narodów,
I spokój ponad krajami zawiśnie.
Ody świat pozbędzie się złości ciowodów,
I piersią pełną odetchną narody,
Czy też nie będzie wtedy wśród nas zgody?...

Lecz zdaje mi się, że wzejdzie świetlany 
Dzień i zagasną te waśnie z przed laty.
I cały naród, duchem pobratany.
W  imię wspólnego szczęścia i oświaty,
Złoży swej wielkiej mądrości dowody 
I złączy wszystkich wspólnym węzłem zgody!

W ł a d y s ł a w  K a r o l i ,

P R i l A D A W K l  1 P R Z Y R O D Y .
1 krzydłaty obrońca lasu.

(Dokończenie.)

Przekonano się niejednokrotnie, jak sobie do­
brze radzą dzięcioły, trzymane w niewoli. Jeżeli 
któremu z nich palec zaplącze się między drutami 
klatki, dzięcioł nie w yryw a go gwałtownie, jak to 
czynią inne ptaszki, ale, obejrzawszy nogę uważnie, 
wyciąga ja pcwcli przy pomocy dzioba Taką sa­
mą rozwagą odznacza się i na swobodzie.

Doszedłszy do wierzchołka-drzewa dzięcioł nie 
wraca tą sama drogą, bo i le umie schodzić głowa

na dół, lecz albo się zsuwa tyłem, albo częściej
wprost zlatuje na ziemię i rozpoczyna przegląd
sąsiedniego drzewa'. W  ten sposób zwiedza on co* 

lennie pewien okręg lasu, w  którego obrębie 
uważa się za pana i nie. lubi go dzielić ze swym! 
współbraćmi. W ogóle jest bardzo zazdrosny i kłó­
tliwy. Skoro tylko usłyszy w  sąsiedztwie pukanie, 
przelatuje wnet na to d-rzewo. aby odpędzić do­
mniemanego współzawodnika. W  ten sposób na­
wet można przywabić dzięcioła, naśladując jego 
pukanie.

Człowiekowi dzięcioł nie daje podejść do sie- 
b:e, nie jest jednak zbyt płochliwy. Jeżeli spostrze­
że coś podejrzanego, przelatuje na niezbyt- odlegle 
drzewo. albo wprost chowa się na drugą stronę 
rnia i stamtąd spogląda jednem okiem. Jeżeli obejść 
drzewo, dzięcioł wraca na poprzednie miejsce i 
znów zerka jednem ok:em z za pnia lub gałęzi; albo 
też odleci niepostrzeżenie i dopiero z pewnej odle­
głości daje znać o sob:e, odzywając się wesołym, 
!"kbv drwiącym głosem. W  taki sposób bawią się 
'•waz d.zi|eioły miedzy sobą, jakby w  chowanego.

"Me ptaki te odznaczają s:ę wielką ruchliwością 
i wesołem usposobieniem. Napracowawszy su*

m j  i i i p
® | f  f e r l f i k 1-

śm  p a p

t \>7*m mmm
l i .  '-My
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i zaspokoiwszy głód, skaczą i łażą po drzewach tyj 
ko dla własnej przyjemności.

O wesołości dzięciołów i ich zamiłowaniu do 
'..aw przekonali się najlepiej ludzie, hodujący je 
niewoli. Dzięcioł, schwytany za młoau. oswaja 

się łatwo, a nawet przywiązuje do człowieka. Cho­
ciaż nie znosi on towarzystwa swych współbraci 
i wypędza ich ze swego okręgu w  lesie, nie lub' je­
dnak zupełnej samotności w  chwilach rozrywek i 
odnoczynku. Jeżeli zostawić dzięcioła w  klatce 
samego na czas nieco dłuższy, zaczyna on odzywać 
się głośno i kuje hałaśliwie, póki ktoś nie przyjdzie. 
W ówczas z wielką uciechą, rozpostarłszy skrzy­
dła. podbiega ku ścianie klatki, okazując całenr 
swem zachowaniem się wielką radość. Oswojone 
dzięcioły lubią, aby się z niemi bawiono, chowają 
się za nogi stołów dla zabawy zupełnie tak, jak to 
czynią na swobodzie, i wogóle wyprawiają tysiące 
figlów'

Pewien badacz trzymał w  mieszkaniu dzięcioła, 
tak oswmjonego, że ptak ten latał swoboanie po 
wszystkich pokojach, zawsze towarzyszył mu do 
obiadu i próbował rozmaitych potraw. Ody pan 
jego czytał książkę przy stole, dzięcioł siadał obok 
i zaczynał przewracać iej kartk* podnosząc iezy*



iem po kilka razem, % po przewrócenia przybija­
jąc Je zawsze dziobem. Największą uciechę spra­

wiało mu, jeżeli mógł przewrócić wszystkie kartki, 
/o" czas podnosił okładkę i potężnem uderzeniem 

iizio l ;. zamykał książkę. Dzięcioły w  niewoli także 
^bardzo lubią towarzystwo drobnych ptaszków.

Inne ptaki na swobodzie w  chwilach odpoczyn­
ku urządzają sobie koncerty, i siadłszy na gałęzi, 
wyśpiewują całemi godzinami. Dzięcioł nie jest do- 
ibrym śpiewakiem: umie on wprawdzie donośnie 
S wcale Drzyjemnie gwizdać, ale głosu tego używa 
fw yłącznie, gdy chce przywabić innego dzięcioła; 
w izd n ie  raz lub dwa pizeciągle i ostro, i na tem 
śbniec. Zv/ykły głos ich jest mniej przyjemny, 
hrćeczący; wydają go przeważnie wtedy, gdy się 

b co posprzeczają lub chcą odstraszyć jakiego w ro­
ga. Aie śpiewać dzięcioł n:e upnie. potrafi zato grać, 
k właściwie bębnić. W yb .aw szy  sobie suchą gałąź, 
jwysoko umieszczoną na wierzchołku drzSwa, dzię- 
Hłd uderza ją raz po raz dziobem tak silnie i prędko, 
że gałąź poczyna drgać nadzwyczaj szybko, przez 
ho uderzenia dziobem stają się jeszcze głośniejsze. 
Powstaje z tego tak donośne turkotanie, że słychać 
je  w  lesie o parę kilometrów. Zabawie tej oddają 
. \Q dzięcioły po kilka godzin z rzędu, szczególniej 
na wiosnę; dz:ęcioł czarny, jako silniejszy, gra na 
■grubszych gałęziach, mniejsze gatunki, na cieńszych,, 
:i rozmaite ich odgłosy, mieszając się ze śpiewem 
fjnnych’ ptaków, sprawiają nadzwyczaj miłe wra­
żenie.

Nie można jednak długo oddawać się muzyce, 
jczas pomyśleć o urządzeniu gniazda dla dzieci. 
Dzięcioł nie buduje go z gałęzi, jak inne ptaki, w y ­
kuwa sobie natomiast dziuplę w  próchniejącem drze­
wie. W ybiera w  tym celu istniejące już zagłębie­
nie pod gałęzią lub sękiem, i powiększa je, kując 
^ziobem. Puka zaś przytem z taką siłą, że w y ­
rzuca w ióry nieraz po kilka cali długie. Otwór do 
pu azda jest zwykle niewielki tak. że ledwie sam 
/Haściciel przecisnąć się przezeń może. Od otworu 
|kłzie niedługi korytarz poziomy, a późnie! dopiero 
iwłaśeiwe mieszkanie, ciągnące się pionowo na dół, 
{obszerne I wygodne, wysłane wiórami. Dzięcioł, 
wzięki swemu uziobowi, jest wybornym cieślą i 
Siziiiplę wykuwa tak prawidłową i gładką, że le­

zie się chce w ierzyć, iż to jest robota ptaka. Na- 
icować się jednak musi przy niej porządnie, tem 

irdziej, Że dla odwrócenia uwagi, zaczyna ją ro- 
$ ć  w  kilku miejscach odrazu, ale wykończa tylko 
jdną. NIo może przytem zajmować się cały dżięń 
5n3ową gmazda, bo zginąłby z głodu: wykuwa je 
vjęc fy& o  rannami, po południu zaś poluje na gą- 
feniee. T o  te*' na zrobienie porządnej dziupli po­

trzebuje do dwócfi tygodni czasu. Lubi przytem 
bardzo porządek i na gniazdo co roku wykuwa no* 
w ą dziuplę, stara zaś bywa używaną jedynie do 
spania.

W  kwietniu samiczka składa w  gnieldzie o® 
4-ch do 5-ciu małych jajek z białą błyszczącą sko* 
rupką. Jajka te wysiadują oboje rodzice kolejno, a 
po 2-ch lub 3-ch tygodniach wykluwają się z nich 
pisklęta, wcale nieponętnie wyg'ądające: z ogro* 
'mną niezgrabną głową i prawie zupełnie pozbawio*
' ne puchu. Rosną one wolno i przez długi czas są 
niedołężne. Rodzice też muszą je karmić dość dłu-. 
go, znosząc im najpierw poczwarki mrówek, a po* 
tem rozmaite larwy i owady. Podwójną w ięc te-, 
raz pracę mają stare dzięcioły, o muzyce już ani 
myśleć nawet nie można, ale źe to dla dzic a, w ięc 
9  taką samą pracowitością i wesołością kręcą się 
od rana do nocy. A  tymczasem pisklęta podrasta- 
ją, okrywają się puchem i zaczynają wyłazić do' 
otworu, przez który wyglądają ciekawie. W  dziu* 
pli są one dość bezpieczne, nie łatwo bowiem do­
stać się do niej może obcy przybysz, dzięki ważkie­
mu otworowi. Ale teraz obecność piskląt łatwiej 
śpostrzeUz. a jest jtdno stworzenie, które się prze* 
zeń bez trudu przecisnąć potrafi, mianowicie w ie­
wiórka. Napozór zdawaćbjr się mogło, iż dzięcioły 
nie maja, powodu obawiać się jej obecności w  gnieź* 
d/ie. Tymczasem rzecz się ma w ręcz przeciwnie:; 
wiewiórka, chociaż żyw i się orzechami, zjada je* 
'dnak chętnie młode pisklęta, jeżeli uda się je schwy­
tać. To też dzięcioły, zobaczywszy swą nieprzy* 
jaciókę w  blizkości gniazda, rzucają się na nia z 
krzyKiem, a wiewiórka woli pierwej zemknąć, nim 
zostanie poczęstowana silnym ich dziobem.

Uchwyci też czasem pisklę kuna lub łasica, ale 
że do dziupli dostać się wmgóle nie łatwo, więc ci 
drapieżcy leśni dają zazwyczaj spokój pisklętom, 

i na stare dzięcioły rzadko napadają. Napastuje 
e nieraz jastrząb lub krognlec, ale przed niemi 

dzięcioł umyka bardzo zręcznie, obiegając pień do­
koła, a ostatecznie chowając się do dziupli. *

Dzięki więc swej ruchliwości i zgrabności, pta­
ki te pędzą życie dość- bezpieczne; zapewne dlate* 
go sa odważne i nie dają się byle czem zastraszyć.

Ktoś, trzymając dzięcioła w  mieszkaniu, prze­
konał się, iż ten nie obawiał się żadnego ze zw ie­
rząt domowych, a psa, gdy się doń zanadto zbliżył, 
uderzał dziobem i odpędzał. Raz tylko przeraził 
się nadzwyczaj widosiem raka, i to zapewne dla' 
jego dziwacznej, nieznanej mu postaci i ogromnych1 
nożyc.

Największym może wrogiem "dzięcioła jest czło­
wiek tam, gdzie nie pojmuje korzyści, jaką ten ptak

Karetą, w której król Jerzy 2 żoną jechali nu  ohrząu koronącyL



■przynosi lasom. Wiele pfaków oczyszcza lasy z 
owadów i przyczynia się do bujniejszego ich roz­
woju, ale dzięcioł należy chyba do najpożytecznie]- 
Szych między niemi, bo, gdv znaczna część ptaków 
owadożerczych odlatuje w  jesieni, dzięcioły pozo­
stają na zimę i dalej prowadzą pracowite oczy- 
Szczanie lasu ze szkodników. To też zasługują one 
że strony człowieka na staranną opiekę i ochronę, 
IWielki znawca ptaków, nieżyjący już dziś Kazi­
mierz Wodzicki, powiedział: „Ktokolwiek chce
mieć rodzajne sady i lasy w  dobrym stanie, niechaj 
hoduje dzięcioły, kukułki, sowy i wszystkie' ptaki 
'śpiewające, bo od nich cała nasza roślinność za- 
leży“. ; „-.i..;.-! h. r .:-j

Ubranie koronacyjne królowej angielskiej
wykonana zostało w Anglii i składa się z sukni koro­
nacyjnej 1 zwieszającego się na niej płaszcza. Płaszcz 
zakończony jest tr1 nem długości 6 metrów l pokrywa 
suknię z jedwabiu koloru kosci słoniowej. Suknię wy­
konała firma londyńska według modelu, zatwierdzo­
nego przez krolowę. Koronk: snorządziły uczennice 
szkół; robót ręcznych imienia księżnej Ludwiki. Wśród 
koronek widnieją ticane oznaki poszczególnych państw, 
składających monarchię angielską. Oznaki te otoczone 
sa filigranową nitką złotą wszytą w misterny sposób. 
Nadzwyczaj szeroki pas złotej tk miny, tworzy u dołu 
Zakończenie sukni. <est on oznaką wody, podstawy 

. potęgi angielskiej. Rękawy sięgają zaledwie do łokci,. 
I zakończone są szerokiemi wylotami. Suknia zrobiona

łes* z najwspanialszego welwetu. Pośrodku jej widnieje 
)ngato złotem tkana litera z koroną królewską. 

Płaszcz królewski pokrywa kilka?“t skórek gronostajo­
wych. Trzewiki są z białej skórki i bogato złotem na­
szywane. Krolowa, wbrew dotychczasowemu zwycza­
jowi, nic ubierała się dopiero w  kościele ale Już ubrana 
wyjechała z pałacu Buokinąham, aby daó ludnośoi 

dpiożnośó obejrzeniaj ej wspaniałej szaty.

■ Nigdy by pod ciężarem życia nikt nie dożył,
I.. Gdyby go Bóg na lata 1 dni nie rozłożył 

■ I  Nie dźwignie człowiek dębu zwalonego w  leski, 
C A  dziecię go po szczypie do domu zaniesie.

ZE  S K A R B C A  M Y Ś L I .
Dom  i c z ł o w i e k .  Nie brak ludzi podobnych 

do domu maj^ego tylko front bez reszty ścl in, jar 
kich wznieść nie można było z powodu braku ftuir 
damentów. Front takiego domu zapowiada pałac, lect 
wnętrze jest kupą gruzów i materyałów nieobrobio­
nych należycie. -Za frontową ścianę takiego domu nie 
warto wchodzić — można skaleczyć sobie głowę lub 
złamać nogę.

Domy i  ludzie tylko ze wspaniałym frontem przy­
pominają konie cyrkowe, których nie można użyć do 
żadnej pożytecznej pracy.

Jeśli chcesz wymienić zdanie z człowiekiem - fron­
towym, to musisz poprzestać na jego prześlicznym u- 
kłonie i majestatycznym ruchu ręką.

Ludzie-frontowi zajmują w społeczeństwie stano­
wisko lheraz bardzo ważne; przed takiemi znakomito­
ściami zatrzymaj się chwilę, popatrz na piękny front, 
pochwal go i odejdź, nie pytając o wewnętrzną war­
tość człowieka.

U m i e j ę t n o ś ć  w-yb-oiu. Niezawsze Gobsf, 
gust i nauka wystarczają na zrobienie umiejętnego 
wyboru; niejeden obdarzony temi przymiotami błądź, 
w  wyborze ludzi.

A jednak połowa naszego życia upływa tylko nL 
robieniu wyborów. Wybieramy zajęcie, wybieramy 
drogę do Kai yery, wybieramy towarzystwo, pomies* 
kanie, wybieramy żonę, przyjaciół...

Spojrzawszy w historyą widzimy katastrofy, jakia. 
uległy narody i panujący, tylko z powodu ziego wy­
boru.

Umiej więc Wybierać nawet sługi swoje.

N ie  p r z y j m u j  w-alki  z n i e r ó w n y n t .  
Nie walcz z siłami nierównemi twoim, i unikając p o ! 
niżenia nie występuj do dysputy z głupcem lub nik­
czemnikiem.

Ten, który nie ma nic do zyskania ani do stra-' 
cenią, zyska zawsze, na tem, jeśli zmierzy się z czło­
wiekiem honorowym.

Bądź przygotowanym do tego, że zapomocą pod-j 
stępów, kłamstw, zasadzek niegodny przeciwnik moż» 
przynieść krzywdę iwej opinii, na którą tyle czasa* 
pracowałeś. t

Dla tych to powodów nieraz szlachetni rzymianki 
nie chcieli się bronić w Senacie przeciw swym oskai ? 
źycHom, lękając się obelg przeciwników, którzy niej 
mieli żadnej czci do stracenia. Mawiali oni: wottt 
umrzeć szlachetnie niż poniżyć się w haniebnej wał? 
ce. Tacyt zrobił uwagę, że więcej hańbi człowieka! 
stracić opinią, niż jej nigdy nie posiadać.

* »
I n t e l i g e n c y a  i praca.  Nie można się stać 

znakomitym bez połączenia z sobą inteligencyi l-pracy.
Aby uioskonaLć się w czemkolwiek, potrzeba : 

wrodzonego usnosobiema, nauki i doświadczenia.



Umysł mulej zdolny, który wciąż pracuje, zajdzie 
dalej, niż umysł wyższy, który jest bezczynnym. To 
feo mało kosztuje, mc albo niewiele jest warte.

Stokroć lepiej być doskonałym w jakiem podrzę- 
dnem nawet zajęciu, niż miernym na stanowisku wa- 
żnem; lecz wybaczyć nie można temu, kto mając 
zdolność do działania na obszernem polu, źle pracu­
je na małem.

Pracą można poprawić zboczenia duchowe.
*

•  •

D ł u g-i e ż y c i e .  -Spotyka się często ludzi po, 
starzałych przed czasem. Ich życie miało swe wy bo, 
je: zgryzoty, niezadowolenie z siebie, niepowodzenia., 
podkopały zdrowie i siły.

Zdrowie przybywa nam w drachmach, gdy dio- 
robę otrzymujemy w fmitach. Tacyt wiek swoj obli­
cza nie na iata, lecz na sumę przyjemności iakitii 
żył; podług niego Agńkola żył bardzo długo, no- 
daż umarł w  pięćdziesiątym szóstym roku, ponieważ 
użył wszelakich dobrodziejstw, jakie tylko prawdzi­
wa cnota może dać człowiekowi.

Równowaga duchowa udziela się ciału. v;p,po- 
rządki umysłu niespokojnego przenikają cały orga­
nizm, jak przenika go radość: twarz, na której w szy­
stkie stany duszy się malują, tę prawdę potwierdza.

Zyć długo, to znaczy żyć dobrze.
— Nie zapalaj swej lampy w dzień, jeśli chcesz, 

aby ci starczyła na noc całą.
— Nie wypuszczaj strzały na spiżowe mury, t. j. 

nie atakuj mędrszego od sir
— Jeżeli nie umiesz chodzić po drabinie, to nie 

wejdziesz na dach, tj.: jeżeli nie umiesz szanować 
starszych, to i sam me będziesz nigdy dobrym zwierz­
chnikiem.

0

Dla dojścia w  pragnieniach do celu,
Masz zakres w  wyborze dróg mnogi;
Lecz rozum z pomiędzy nich wielu 
Niech proste wskazuje ci drogi.

A służąc swym ceiom już wiernie.
Czy w  szczęściu, czy w ciężkiej niedoli,
Idź śmiało przez róże i ciernie,
Idź z całą potęgą swej woli!

Lecz zgrozę niech budzi twa droga.
Choć stopy nią idziesz krwawemi,
Ody dążysz do celu bez Boga,
Bez serca dla ludzi i ziemi.

0

Dnia 6 lipca 1607 roku stoczono bratobójczą wal­
kę na polach Guzowa, Orońska i Krogulczy, między 
szykami króla Zygmunta 111 i przywódcą rokoszu 
Zebrzydowskim, wojewodą krakowski;::.

Już dnia 3 lipca król wyruszył z pxl Warki prze­
ciwko Zebrzydowskiemu stojącemu w Orońsku. Marsz 
armii królewskiej był bardzo powolny — w Przytyku 
miała ona dniówkę. Rokoszanie spodziewali się, że

król ich zaatakuje w nocy z 4 as 5 lipca, i całą noc 
stali pod bronią; gdy atoli nikt się nie pokazywał, 
wyprawili swe wozy naprzód i sami pozsiadawszy z 
koni, popasywać zaczęli. Wtem straż doniosła, że 
król z calem wojskiem następuje. Zebrzydowski jak 
mógł najprędzej, uszykował swe wojska, gotów prze­
lać krew braterską.

Wobec dwóch bratnich wojsk, Żółkiewski, dowo­
dzący wojskami króla, jeszcze raz wysłał do rokoszan, 
namawiając ich do zgocly. -Dumny Ze rzydowski w  
odpowiedzi a^sztował posła. Teraz Żółkiewski spra­
wa swe szyia.

Ze strony rokoszan Herburt stanął przeciw Żół­
kiewskiemu; Janusz Radziwiłł, późniejszy zdrajca kra­
ju, przeciw Chodkiewiczowi; Zebrzydowski we środ­
ku. Rozpoczęły biiwę, jak zwykle, harce i nieszko­
dliwy ogień działowy. Koło południa Radziwiłł ru­
szył z wielkim impetem na Chodkiewicza. Ten od* 
parł mężnie rokoszan i ze swej strony natarł, gdy na­
gie cztery szwadrony jego wojsk, zdjęte strachem, 
pierzchnęły. Postrzegłszy to Radziwiłł, wybrane ~oty 
Elearów rzucił na Chodkiewicza. Ci rozbili wszyst­
ko przed sobą i dotarli aż do wozów królewskich. 
Jeden z nicu nawet, szlachcic Hołownia zwany, przy­
padł z gołą szablą w garści aż do namiotu królew­
skiego, krzycząc, „a gdzie ten szwed?”  Straż kró­
lewska rozsiekała go na szczątki. W tym powszech­
nym popłochu, Zygmunt ledwie 50 koni ujrzał przy 
sooie. Radzono mu, aby się udał na lewe skrzydło 
do nieczynnego dotąd Żółkiewskiego, król zapytał się: 
— „a piechota moja czy stoi?”  Odpowiedziano, że
stoi i że nie wystrzeliła jeszcze ani razu. — „ I  ja
więc zostanę”  — rzekł król. Stałość ta poprawiła 
wszystko. Wodzowie poczęli uciekających zawracać. 
Kanclerz Pstrokoński, biskup przemyski, puścił się za 
uciekającemi i wydarłszy chorągiew z rąk zmykające­
go chorążego, Oadał ją siostrzeńcowi swojemu Alber­
towi Starzyńskiemu, mówiąc: „nie ta droga dla orła 
polskiego — obróć go i nieś tam gdzie nieprzyja­
ciel” . Poprawił się Chodkiewicz — ruszył i Potocki 
na rokoszan. Tu, w środku, zaszła najuporczywsza 
i najkrwawsza bitwa. Zebrzydowski bowiem, z wy­
borem, swego wojSka, walczył rozpaczliwie. Na jego 
nieszczęście zerwał się silny wicher, który niósł w.o- 
czy jego wojskom gęsty kurz. Za pierwszem natar­
ciem Potockiego, Łaszcz krzyknął: „zginęliśmy”  — i 
piechota jego poszła w rozsypkę Napróżno Zebrzy­
dowski zawracał ją, wszystko było stracone — król 
otrzymał zwycięstwo. W bratobójczej tej walce z kró­
lewskiej strony miało paść tylko 50, — rokoszan zaś
1200. Zabrano tym ostatnim 23 działa, 12 chorągwi.

Znikoma postać straci farbę z laty,
Czasy z trafunkiein zniszczą skarb bogaty.
Cnota to mój grunt: z tą kiedy się złączę,
Wiem. że szczęśliwie dni moje zakończę.

Nakładem i drukiem „Prawdy”  pod zarządem Jozefa Jondry w Krakowie.
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F O T E L .
>— W ięc nie zapłacisz mi Komornego?
—  Panie gospodarzu. Bóg mi świaukiem, że 

nie mogę.
—> A  dlaczego nie możesz?... Znam ja was, 

znam. Roboty byle jakiej nie przyjmie nasz rze­
mieślnik; tego nie chce. tamto mu nie wypaua, owo 
mu się nie opłaci. Leniuchy jesteście!... A  jak ma 
nasz rzemieślnik rubla, to nie odłoży, uchowaj Bo­
że, na czarną godzinę: urządzi poczęstunek, kupi 
to, tamto, cwo. Znam ja was, znam, leniuchy i ro- 
rzutniki jesteście. Rzemieślnik każoą robotę powi­
nien przyjąć, jeżeli nie chce sam z głodu zmarnieć 
i rodzinę zniszczyć i powinien oszczędzać... A te­
go was nie nauczysz. Dumni jesteście, a gospoda­
rzow i nie płacić —  to u was na porządku dziennym. 
A  to przec;eż najprostsze złodziejstwo.

—  Panie gospodarzu, tylko nie to. Ja pana 
proszę, żeby mi pan odłożył na miesiąc zapłatę, bo 
mam pięcioro dzieci, a pan bogaty i ma tylko 
dwoje.

—  Kłamiesz, ja wcale nie mam dzieci. Ja nie 
znam moich dzieci. To  wyrodki, to łotry me 
dzieci!

—  O twardy z pana człowiek i zły. P rzy ­
szedłem pana prosić, a nie kraść, w ięc mnie pan 
złodziejent nie nazywaj; a teraz nawet prosić pana 
nie będę. E, co tu mówić. Do widzenia panu.

—  A  komorne?
—  Nie mam pieniędzy.
•— Jak chcesz...
Pan Grzegorz wyszedł wzburzony. Powrócił do 

swej izdebki, usiadł na łóżku, zakrył twarz rękami 
i zapłakał,

—  Cóż mówił gospodarz? —  zapytała żona.
Złodziejem mnie nazwał

—  Bóg go skarze za to.
Po chwili ktoś zastukał do drzwi. Wszedł 

stróż i powiedział, że gospodarz w zyw a do siebie 
pana Grzegorza.

—  Nie pójdę.
—  Człowieku, bój się Boga, może gp sumienie 

ruszyło, idź koniecznie —  prosiła żona.
—  Nie pójdę —  powtórzył stanowczo tapicer.
—  To ja pójdę, rzucę mu się pod nogi. P o ­

myśl: mamy dzieci.
—  Ja dla dzieci moich nmiem pracować, ale 

obelg nie zniosę dla nikogo —  rzekł ponuro.
—  To ja pójdę.
—  Jak chcesz.
Pani Grzegorzowa z drżącem sercem weszła 

do szczupłego mieszkania starego dziwaka.
Gospodarz siedział na starym fotelu w  ciem­

nych okularach i wyszarzałym szlafroku i czytał 
„Kuryera“ .

—  Ja męża wołałem, a nie panią.
—  Przepraszam pana gospodarza, ale...
—  Wiem. wiem, nie chciał przyjść, obraził 

się... O, znam ja was... Chciałem mu dać robotę, 
ale jeżeli nie chce, to nie.

—  Ale owszem. Niech się pan nie gniewa na 
męża; on biedny, taki nieszczęśliwy.

—  Wiem, wiem. Niech mu pani powie, że 
Jeżeli mi odnowi -wszystkie meble, to tną jeszcze 
na miesiąć skredytuję.

d9 „ f r a n  A y "  ^  2 8 .

—  Ależ to laska, to szczęście dla nas. I
—  To nie łaska. Ja łask nikomu nie w y r « f j

dzam, bo ludzie nie warci łask. rozumie pani?
—< Tak, pan gospodarz me chce, żebyśmy wfcf; 

dzieli, że to łaska. Aie ja wiem: przecież pan ts( 
takie stare meble i panu nie zależy na tern, żebj
je odnowić, tylko...

—  A  co panią moje meble obchodzą?-. Chcf 
je odnowić i basta. No, niech pani idzie do męża

Nazajutrz pan Grzegorz wziął się do robot?; 
Odnowił kanapę, otomanę, dwa foteliki, w reszci > 
przyszła kolej na stary iotcl.

Gdy pan Grzegorz oderwał ceratę, poruszy- 
stare włosie, na samym dnie znalazł zawinięte 
w  , Kuryer“ paczkę banknotów.

Zbladł, usta mu drżały. Słowa nie mógł prze5-* 
mówić.

—  Boże! Boże! Boże! —  powtarzał.
—  Co to, co ci się stało?
—  Patrz!
I pokazał żonie pieniądze.
Staii chwilę, patrząc na siebie, bez óiowa, be* 

oddechu. Dzieci, przestraszone tą mętną sceną, po( 
częły płakać. Biedactwa myślały, że znów tuê  
szczęście jakieś padło na ich rodziców. Tak si| 
przyzwyczaiły do smutku w  ostatnich czasach, 
A rodzice spoglądali na siebie, na pieniądze, n4 
dzieci.

Wreszcie pan Grzegorz zawinął pieniądz^ 
w  kuryer, w łożył pakiet do kieszeni, pocałowa* 
w  głowę najbliżej stojące maleństwo, sięgnął pę 
czapkę i wyszedł. Była to chwila wielka, uroi 
czysta. ;

—  Przyszedłem pana przekonać, że nie jestem 
złodziejem, —  szeptał pan Grzegorz, kładac przeą 
gospodarzem paczkę banknotów.

— A co to jest? —  zapytał obojętnie starzecj
— Pieniądze.
—  Za komorne?
—  Nie, w  fotelu znalazłem je.
— Jakto w  fotelu? ,
— Były między sprężynami.
Stary wyjął z kieszeni notatnik, długo szukaj 

a wreszcie rzekł spokojnie:
—  A  tak, przypominani sobie. Ale ile tu jestiĄ
—  Nie wiem, nie liczyłem.
-— Ano, to ja policzę.
L iczy ł długo, rozkładając paczki na stole.
—  Tu jest tylko pięc tysięcy czterysta dzie-ł 

więćdziesiąt. Brakuje dziesięciu rubli.
—  Ja ich n:e brałem, —  rzekł tapicer blady, jaM 

płótno.
Stary raz jeszcze liczył, jeszcze uważniej 

cząc brzeg każdego papieike. f
—  Masz słuszność. Wszystko iest w  porządku,* 

Czy żądasz wynagrodzenia?
—  Nie żądam.
—  A przyjmiesz, jeśli ci dam dobrowolnie?.
—  Nie przyjmę. Adieu panu.
— Do widzenia.
Minęło lat tizy . Panu Grzegorzew,5 różnie sip 

działo. Czasem po dwa i trzy miesiące zalegał 
w  opłacie, gospodarz wymyślał, złościł się, ale V© 
trzymał w mieszkaniu.

Umierając, gospodarz zapisał ucz-ciwemn tap>! 
cerowi fotel, w  którym ten znalazł h rj pieni pize
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Pani Grzegorzowa twierdziła, że stary dziwak 
musiał w łożyć do fotelu p:e iiadze; pan Grzegorz 
*a jej radą zdjął ceratę i znalazł tam kartkę z temi 
s^owy: „Zapisuję ci fotel ten, gdyż powinien on
być dla ciebie najdroższą po mnie spuścizną; dzieci 
twoje, patrząc na ten fotel, staną się tak, jak ty, 
uczciwe, a człow ‘e!c uczciwy jest i szczęśliwym za­
razem. Daję ci wiec szczęście". Pieniędzy w  fo­
telu nie było.

Po latach dziesięciu, gdy dzieci pana Grzegorza 
wyrosły już na ludzi, panu Grzegorzowi wręczone 
zostały przez rejenta 20 000 rubli. Taki był waru­
nek testamentu starego dziwaka.

Dziś synowie pana Grzegorza maja piękne war­
sztaty. córk: dobrze w yszły za mąż za uczciwych 
ludzi, a pan Grzegorz odpoczywa po trudach na 
swo:m — fotelu. J a n u s z .

Obelisk na placu św. Pietra w Rzymie.
(W yjątek z ’ istu).

Uczeni nazywają go „iglicą" dla nadzwyczajnej 
jego wysokości i cienkości.

Na 14 wieków przed Chrystusem postawił go 
jeden z królów egipskich w  swej stob'cy Heliopolis 
przed świątynią słońca,1 któremu Egipcyanie odda­
wali cześć, jak Bogu; cesarz rzymski Kaligula w  
pierwszych wiekach po Chrystusie z wielkim ko­
sztem i trudem kazał go przewieźć do Rzymu i po­
stawić w  cyrku watykańskim, tam, gdzie później 
okrutny Neron męczarniami chrześcian bawił roz­
bestw ione tłumy; razem z pogaństwem cyrk ru­
nął, ale obelisk, zbryzgany i uświęcony krwią mę­
czenników, stał wśród gruzów nieporuszony; iego 
5>o przeznaczeniem było; stać na straży świątyni 
t ,słońca sprawiedliwości" którym jest Syn Boży.

Sykstus V, papież, postanowił przenieść go na 
grodek placu i postawić przed bazyliką watykań­
ską; niełatwe to było zadanie: ważył ten pomnik 
egipski ni mniej, rń więcej, tylko... 10 tysięcy cen- 
iparów. Papież, lękając się o całość obelisku, zastra­
szył budowmczego, że jeżeli przy ustawianiu obe- 

,fisk upadnie i zniszczy się, to on zapłaci za to gło­
w ą ; by zaś w  razie nieszczęścia me cofnąć swego 
siowa, powodowany litością, kazał potajemnie przy­
gotować u wszystkich bram miasta konie, ażeby 
dać możność budowniczemu ratowania się ucie­
czką.

10 września 1586 roku był to dzień dla Rzy- 
jnu pamiętny: tysiąc robotników, wyznaczonych 
vdo tej pracy, przystąpiło do Stołu Pańskiego i 
otrzymało błogosławieństwo Apostolskie; cichutko 
było na placu, choć tłumy zalegay go szczelnie, bo 
;pod karą śmierci nie wolno było nikomu, oprócz 
Wyznaczonych ludzi, wtrącać się, ani nawet się 
odezwać. Zaczęto podnosić obelisk i już przy sa­
mem niemal postawieniu ktoś krzyknął: „w ody na 
lin y !" krzyk ten uratował całą sprawę: lmy od
zbytniego naprężenia groziły pęknięciem, puszczo­
na fontanna wody dodała im mocy, ziemia zajękła 
i ogrom egipski stanął na miejscu! Było to zw y ­
cięstwo siły i rozumu ludzkiego. Temu, kto przy­
tomnością umysłu spostrzegł zbliżające się nie­
szczęście, papież nadał w  nagrodę na wieczne cza­
sy. na znak zwycięstwa przywilej dostarczania 
oalm dla Watykanu na Kwietnia Niedziele.

I O W Y  DO „ P R A W D Y " .

Na dole, u czterech rogów podstawy, umie­
szczono cztery iw y  bronzowe, a na szczycie kazał 
umieścić papież krzyż czterosażniowy wraz z czą­
stką prawdziwego Krzyża Chrystusowego w e­
wnątrz.

I myśleliśmy sobie: przeminęły czasy, poszli 
w  niepamięć egipscy faraonowie, zginęła gdzieś 
potęga rzymska, Kościół atoli istnieje, Chrystus ży­
je i tryumfuje!

Eg:pcyanie postawili swego czasu w  swym 
kraju obelisk jako znak swej potęgi i mówili: „na 
wieczne czasy!" Długo stał ten obelisk w  pro­
mieniach słońca afrykańskiego. Przyszli Rzymia­
nie, podbili Egiot i przewieźli go tam również . na 
wieczne czasy". Stary Rzym runął, a z nim ru­
nął też i obelisk. Papież postawił go znowu przed 
Watykanem; nie wiemy, czy on stać tam będzie 
„na wieczne czasy", ale w iem y napewno że napis, 
który jest na n;m umieszczony zostanie „na w ie­
czne czasy", a napis ten taki:

..Chrystus v 'v it, Chrystus regnat,
Chrystus tryumfat!"
Chrystus żyje, Chrystus panuj!/
Chrystus tryumfuje!

—  > »< - ----------------

Ś m i & Ł C S  C H Ł O P C Y .

Hejże chłopy — tam u licha! 
Jeden z drugim tylko wzdycha.... 

Czyż wzdychania,
Narzekania

Poratują nas?

Kto w swe siły przestał wierzyć, 
Pozwólm y mu w  jęk uderzyć.

M y wesoło,
Wzniósłszy czoło,

Zaśpiewajmy wraz!

. a ira  moja, dana, dana,
Na bok dolo opłakana!

Póki w  łonie,
Ogień płonie,

Póki w  garści moc!

Czapkę na bok, z miną chwacl 
Do roboty stanąć gracko,

Niech przed nami, — 
Junakami —

Pierzcha strapień moc!

Nie przed skargą i żałością 
Lecz przed pracą i dzielnością 

Czarna mara.
Dola szara,

Precz umyka w  step

Kto cierpliwy i wytrwały,
Ten chłop prawy, godny chwały. 

Kto zaś stęka:
„Bieda nęka" —

Nic nie robiąc — kiep!


